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Eksperymenty gospodarcze, inwentaryzacja majglku
trwałego przedsiębiorstw, komunikacja PKS, instytuty
naukowe, oszczędności w PKO oraz zagadnienia rolne

na posiedzeniu KERM
WARSZAWA (PAP)

W dniu 5 bm. odbyło się posiedzenie Komitetu Ekonomi­
cznego Rady Ministrów pod przewodnictwem prezesa Rady
Ministrów, Józefa Cyrankiewicza.

odwołał
stan wyjątkowy

NOWY JORK (PAP)
5 bm. nowy prezydent Ku­

by, dr Manuel Urrutia odwo­
łał stan wyjątkowy.

Nowy prezydent znajduje się
już wraz z rodziną w pałacu
prezydenckim w Hawanie.
Przybycie jego do pałacu na­
stąpiło 5 bm. o godzinie 7 wie­
czorem. Został
przez oficerów rewolucyjnego
dyrektoriatu,
służbę w pałacu.

Nowy prezydent oświadczył,
iż premierem nowego rządu
zostanie Jose Miro Cardona.

on przyjęty

sprawujących

Jednocześnie oczekuje się w

Hawanie przybycia wodza
zwycięskiego powstania, 32-le-
tniego Fidela Castro, który —

jak już podawaliśmy — odby­
wa obecnie „marsz triumfalny”
do Hawany z miejscowości
Camaguey, leżącej na południu
kraju. Przybycie Castro do
stolicy spodziewane jest w śro­
dę7bm.

Wkrótce po zjawieniu się
nowego prezydenta do pałacu
w Hawanie zaczęli przybywać
z oficjalnymi wizytami przed­
stawiciele placówek dyploma­
tycznych. Wśród odwiedzają­
cych znajdowali się przedsta­
wiciele ambasad: Argentyny,
Stanów Zjednoczonych, Chile,
Brazylii, Kolumbii, Hiszpanii.

Nowy rząd kubański został
już oficjalnie uznany przez
rząd Wenezueli i rząd Meksy­
ku.

Roberto Agramonte, minister
bez teki w nowym gabinecie
kubańskim, oświadczył w po­
niedziałek wieczorem, iż rząd
jego zwróci się do wszystkich
krajów Ameryki i Europy z

prośbą o uznanie.

Komitet Ekonomiczny pod­
jął uchwałę w sprawie dalsze­
go realizowania eksperymen­
tów ekonomicznych, prowa­
dzonych przez zakłady pracy
na podstawie uchwały z 31
stycznia 1957 r. Pewna licz­
ba przedsiębiorstw, które wy­
kazały się dobrymi wynikami
w okresie eksperymentowania,
zachowuje nabyte uprawnie­
nia. Uchwała zobowiązuje zje­
dnoczenia przemysłowe do wy­
korzystania w dalszej pracy
przemysłu doświadczeń uzy­
skanych przez zakłady pracy,
w których przeprowadzone by­
ły eksperymenty ekonomiczne.

Komitet Ekonomiczny pod­
jął uchwałę zobowiązującą
przedsiębiorstwa państwowe i
spółdzielcze do przeprowadze­
nia inwentaryzacji budynków,
maszyn i urządzeń technicz­
nych oraz środków transpor­
towych, jako jednego z pod­
stawowych elementów oceny
ekonomicznej działalności
przedsiębiorstw. Dla realiza­
cji uchwały powołana została
Centralna Komisja Inwenta- (
ryzacyjna, która — przy
współpracy z Głównym Urzę­
dem • atystycznym — kiero­
wać będzie przebiegiem akcji.

Zgodnie z ustawą o rozsze­
rzeniu uprawnień rad narodo­
wych, Komitet Ekonomie, ny
podjął uchwałę ustalającą ter­
min przekazania wojewódzkim
radom narodowym spraw
związanych z utrzymaniem i

rozwojem państwowej komu­
nikacji samochodowej na ich
terenach. Równocześnie u-

chwała, znosząc Centralny Za­
rząd Państwowej Komunikacji uprawnych.

Samochodowej, wchodzący w

skład Ministerstwa Komuni­
kacji powołuje do życia Zjed­
noczenie Państwowej Komu­
nikacji Samochodowej.

Komitet Ekonomiczny pod­
jął również uchwały w spra­
wie zmian organizacyjnych i
kierunków działalności insty­
tutów podległych minister­
stwom: Żeglugi i Gospodarki
Wodnej, Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowla­
nych oraz Komunikacji, jak
również uchwałę w sprawie
zmian organizacyjnych w In­
stytucie Geologii.

Uchwalone zostały nowe

stawki premiowania za osz­
czędność opału.

Uchwalona została lokaliza­
cja budowy zakładów prze­
róbki ropy naftowej w Płoc-
ku-Radziwiu (woj. warszaw­
skie).

W celu szybszego zaspoka­
jania potrzeb mieszkaniowych
ludności w szczególności tych
osób, które gromadzą oszczęd­
ności na mieszkaniowych ksią­
żeczkach PKO, Komitet Eko­
nomiczny podjął uchwałę za­
bezpieczającą
dyty dla rad
budownictwo
przeznaczone
ludności.
Komitet Ekonomiczny rozpa­

trzył i podjął szereg uchwał
związanych z dalszym rozwo­
jem gospodarki rolnej. Między
in. podjęto uchwałę zatwier­
dzającą rozporządzenie mini­
stra finansów w sprawie obo­
wiązku uiszczania zaliczki na

podatek gruntowy w r. 1959.
Komitet Ekonomiczny pod­

jął również uchwałę w spra­
wie rozwoju ochrony roślin

dodatkowe -kre-
narodowych na

mieszkaniowe,
do odprzedaży

Radziecka rakieta

kosmiczna
weszła na elipsoidą
pierwszej sztucznej planety
Konferencja prasowa w Akademii Nauk ZSRR

MOSKWA (PAP)
Radziecki Komitet Łączno­

ści Kulturalnej z Zagranicą
oraz Prezydium Akademii
Nauk ZSRR zorganizowały
we wtorek konferencję pra-

14 lat ijuż antologia

14-Ietnia Annę Laurent wydala antologię swych dziel. De­
biutowała mając 7 lat. Fot. — CAF

Mikojan w USA:

Powinniśmy rozmawiać
bez operowania groźbami

straciła tylko 2 proc. szybą,
kości.

sową na temat wystrzelo­
nej ostatnio rakiety kos­
micznej. Wybitni naukowcy
ZSRR odpowiedzieli na py­
tania dziennikarzy radzieckich
i zagranicznych, jak również
wyjaśnili szereg problemów
związanych z rakietą.

„W chwili obecnej — oświad­
czył wiceprzewodniczący Aka­
demii Nauk ZSRR Aleksander
Topczijew — radziecka rakie­
ta kosmiczna oddaliła się od
Ziemi o osiemset tysięcy ki­
lometrów, od Księżyca zaś o

pięćset tysięcy kilometrów.
W ten sposób weszła ona w

praktyce na elipsoidę pierw­
szej sztucznej planety".

„Kiedy dnia 4 października
1957 roku wystrzelony został

pierwszy sztuczny satelita Zie­
mi — stwierdził dalej Topczi­
jew — niektórzy krytycy, za­
graniczni usiłowali lansować

opinię, że jest to sukces przy­
padkowy, względnie rekord

ustanowiony przez Związek
Radziecki na tle jego ogólne­
go zacofania technicznego.
Obecnie tego rodzaju twier­
dzeniom położony został kres.
Dziesiąta planeia — pierwszy
radziecki sztuczny satelita
Słońca — skupia najnowsze
osiągnięcia radio-elektrcniki,
telemechaniki, metalurgii, che­
mii, automatyzacji, teletechni-
ki i wielu innych dziedzin1* —

oświadczył uczony. „Udało się
nam stworzyć potężne silniki
odrzutowe, które mogą w cią­
gu kilku minut rozwijać szyb­
kości kosmiczne.

Zabierający z kolei głos
członek Akademii Nauk ZSRR
Anatol Błagonrawow, podkre­
ślił trudności związane z wy­
strzeleniem rakiety w kierun­
ku Księżyca. „Wymaga to —

oświadczył — nadzwyczaj ści-'
słego kierowania rakietą. Naj­
mniejsza omyłka o kilka mi­
nut przy wprowadzaniu ostat­
niego człcnu rakiety na krzy­
wą toru lotu lub niewielki
nawet błąd na szybkości mogą
spowodować niepowodzenie”.
Błagonrawow zwrócił w związ­
ku z tym uwagę na nieuda­
ną próbę z rakietą księżycową
w USA (październik 1958 ro­
ku). Rakieta amerykańska

Ki® ma

we wszechświed©

miejsc, do których
ide można h? doiszeć

Naukowiec radziecki wy­
raził przekonanie, że nowy
bardzo poważny krok naprzód
dokonany został przez ra­
dziecką technikę rakietową
dzięki precyzji aparatury ra­
kiety. Na zakończenie prof.
Błagonrawow stwierdził, ża
„nie ma we wszechświecie ta­
kich miejsc, do których nia
można by dotrzeć”.

ZtnkrJcra rakieiy
ni©

iwikme w księifC’
Mówiąc o zadaniach, jakie'

postawili sobie uczeni radzi fec*
cy wystrzeliwując rakietę/
Błagonrawow podkreślił, ij
trafienie w księżyc nie wcho-
dziło w rachubę. „Przejście ra-4
kiety w pobliżu księżyca — o-

świadczył on — pozwoliło, na­
szym zdaniem, na rozszerzenia
kręgu otrzymanych informa­
cji w porównaniu z tymi, ja-!
kie uzyskalibyśmy przy bez-J
pośrednim trafieniu w księżyc.'
Jest rzeczą podlegającą dysku­
sji — powiedział Błagonrawow
— co z punktu widzenia sen­
sacji byłoby ważniejsze: tra­
fienie w księżyc, czy stworze­
nie sztucznej planety”. Uczony
radziecki stwierdził, że pomy­
ślne wystrzelenie rakiety księ­
życowej stanowiło pierwszą
tego rodzaju próbę podjętą w

ZSRR. Odpowiedział on prze­
cząco na pytanie, czy w Zwią­
zku Radzieckim odbywały się
przed tym nieudane próby wy­
strzelenia rakiet w kierunku
Księżyca. Błagonrawow za­
przeczył też, jakoby w ZSRR
odbyły się próby lotów czło-|
wieka w rakiecie na niewielką
wysokość. „Przystąpimy do te-,
go — powiedział wiceprzewo­
dniczący Akademii Nauk ZSRR

— dopiero wówczas, gdy w ca­
łej pełni będziemy przekonani,
że istnieje możliwość powrotu
człowieka na Ziemię.

WASZYNGTON (PAP)
W poniedziałek wieczorem

wicepremier Mikojan uczest­
niczył w pierwszym w ciągu
obecnej wizyty w Stanach
Zjednoczonych spotkaniu z

większym gronem wybitnych
osobistości amerykańskich. O-
kazją po temu stało się przy­
jęcie wydane przez prezesa
Stowarzyszenia Producentów
Filmowych. Johnstona.

Odpowiadając na powitalne
przemówienie Johnstona wi­
cepremier Mikojan oświad­
czył co następuje: „Wydaje
mi się, że powinniśmy na­
uczyć się rozmawiać ze sobą
bez operowania groźbami, bez
dyktatu i bez obaw. Nawet,
jeśli nasze stanowiska nie u-

legną zbliżeniu, to przynaj­
mniej zapanuje między nami
większe zrozumienie. Mogłoby
się wydawać, że osobiste kon­
takty między ludźmi są spra­
wą drugorzędną. Tak jednak
nie jest. Kontakty te spowo­
dowały już. że w naszych zim-
nowojennych stosunkach po­
wiały cieplejsze wiatry. Je­
steśmy zdania, że kontakty
takie powinny się rozszerzać
na wszystkich szczeblach, od
najniższych do najwyższych.
Po to zaś,aby nie tracić lat na

próby opracowania porządku
obrad, najlepiej jest spotykać
się bez z góry ustalonego pro­
gramu”.

W dalszym ciągu Mikojan
wskazał, że Związek Radziec­
ki zainteresowany jest przede
wszystkim w podniesieniu po­
ziomu życiowego swej ludno­
ści i nie stanowi dla nikogo
groźby, czy to wojskowej, czy
gospodarczej. „ZSRR — po­
wiedział Mikojan — pragnie

i na ziemi

satelita
1

Czemu przypiszą
znaczenie; pow-
oświaty, którą

socjalizm i która

Ci z przyszłych historyków,
którzy swoich zainteresowań
nie będą ograniczali do nauk

ścisłych, lecz zechcą ogarnąć
również dzieje myśli społecz­
nej i ruchów społecznych, bę­
dą musieli scharakteryzować
wiek XX jako stulecie zdo­
bywców kosmosu i stulecie so­
cjalizmu. Będą musieli znaleźć

wytłumaczenie faktu, że pier­
wszy sztuczny satelita ziemi

pierwszy sztuczny
słońca zostały wystrzelone
Kraju Rad.
oni większe
szechności

wprowadził
tworzy możliwości objawienia
się geniuszu myśli ludzkiej,
czy faktowi planowości 1 koor­
dynacji wysiłków ludzkich,
które to cechy socjalizm usiłu­
je wprowadzić we wszelkich
dziedzinach życia?

Historycy ci, być może, nie

zechcą wystawiać cenzurek

myśli naukowej ZSRR i USA.
Ale zatrzymają się niewątpli­
wie nad faktem koordynacji
wysiłków i racjonalnej orga­
nizacji nauki w ZSRR oraz

nad tym, że o wynikach wy­
siłków uczonych USA decydu­
je nieraz... rywalizacja trzech

rodzajów broni amerykańskiej
armii.

Od rozważań o przyszłych
historykach przejdźmy do

spraw dzisiejszych. W jakim
stopniu to, co zostało osią­
gnięte w kosmosie, będzie słu­
żyło ludziom?

Do uczonych radzieckich

płyną gratulacje — m. in. od

Eisenhowera i Macmillana.

Pozytywne to zjawisko, że

przeciwnicy polityczni gra­
tulują ludziom radzieckim o-

siągnięć. Czy to jednak wy*
starczy? Jakiż to bowiem

nonsens, że jeszcze do nie­
dawna słyszało się głosy o

potrzebie kontynuowania wo­
bec ZSRR polityki „z pozycji
siły”!

My, w Polsce nie stanowi­
my wyjątku, gdy cieszymy się
ze zwycięstwa naukowców ra­
dzieckich. Tak myślą ludzie
we wszystkich krajach socja­
lizmu, tak reagują wszyscy,
którzy pragną, by nauka słu­
żyła ludzkości.

Kierujemy równocześnie
wzrok ku Waszyngtonowi,
gdzie przebywa wicepremier
Mikojan i ku Genewie, gdzie
wznowione zostały rokowania
w spraw e zaprzestania prób
z bronią nuklearną.

Między ZSRR a USA, mię­
dzy Wschodem a Zachodem
musi zostać osiągnlęie poro­
zumienie w sprawie stworze­
nia trwałych podstaw pokojo­
wego współistnienia.

111*

Z wydarzeń

na Kubie
Na zdjęciu ulica w Santo
Domingo zdobyta przez po­

wstańców.

Fot. — CAF

PRZEDSTAWICIELE
FUNDACJI ROCKEFELLERA
PRZYJEŻDŻAJĄ DO POLSKI

WARSZAWA (PAP). 7 bm. przy­
być mają do Polski przedstawicie­
le Fundacji Rockefellera dr Olser
L. Peterson oraz dr Burden. Ce­
lem ich wizyty w naszym kraju
będzie wytypowanie spośród mło­
dych naukowców nowych kandy­
datów do stypendiów Rockefellera

WSTĘPNE ŚLEDZTWO
PRZECIWKO VON DEM
BACIi-ZELEWSKIEMU

BONN (PAP). Władze sądowe
Norymberdze wszczęły wstępne I

udając się do

działaczy kultu-
K. Swamimatha-

gości żegnali na

przedstawiciele
Sztuk!

w

śledztwo przeciwko b. obergrup-
penfuehrerowl 1 generałowi SS i

policji bezpieczeństwa, Erichowi
von dem Bach-Żelewskiemu. Jak

wiadomo, Bach-Zelewski oskarżo­
ny jest o to, iż, jako b. dowódca
SS w Królewcu wydał rozkaz w

czasie tzw. puczu Boehma w 1934
roku zamordowania pruskiego ob­
szarnika, Antona von Hochberga.

DELEGACJA DZIAŁACZY
KULTURALNYCH INDII

OPUŚCIŁA POLSKĘ
WARSZAWA (PAP). 6 bm. opu­

ściła Warszawę,
Pragi, delegacja
ralnych z prof.
mem na czele.

Odjeżdżających
lotnisku Okęcie
Ministerstwa Kultury 1

oraz sekretarz Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Indyjskiej — Lucjan
Żak. Obecny był również charge
d’alfaires a. i . Indii w Polsce —

Sunil Kumar Roy.

ROZMOWY
grotewohl—nasser

BERLIN (PAP). Specjalny ko­
respondent agencji ADN donosi
z Kairu — że prenrer rządu NRD.
Otto Grotewohl i prezydent ZRA

Nasser, kontynuowali we wtorek

rozmowy.

WYSTAWA POLSKIEJ
LITERATURY NAUKOWEJ

IV LIPSKU
BERLIN (PAP). W Lipsku O-

twart a została wystawa polskiej
literatury naukowet Na wysta­
wie. która czynna jest od ponie­
działku, znalduje się 400 tytułów

książek z różnych dziedzin nauki.

Największe statki
będą wpływać

do portu gdańskiego
Port gdański w najbliższych

latach będzie mógł przyjmo­
wać i sprawnie obsługiwać
największe statki.

W ub. roku zaakceptowany
został projekt przebudowy
wejścia do portu gdańskiego
— kanału portowego. Przebu­
dowa ta obejmuje Nabrzeże
Obrońców Westerplatte. Na­
brzeże Oliwskie oraz rozbiórkę
nabrzeża połączeniowego i jed­
nego falochronu. Ścięty zosta­
nie również tzw. „Zakręt 5
gwizdków” (nazwa ta pochodzi
z XIX wieku, a wiąże s‘ę z

oddawaniem przez przechodzą
cs Zakrętem statki 5 sygnałów
dla uniknięcia zderzenia). Łą­
czny koszt inwestycji porto­
wych w Gdańsku wyniesie do
1960 r. 200 min złotych.

Po ukończeniu przebudowy
do portu gdańskiego będą mo-

gły wchodzić statki o długości
220 m, szer. 30 m, zanurzeniu
36 stóp i nośności do 40 tys.
DWT. Możliwe będzie rów­
nież mijanie się na „Zakręcie
pięciu gwizdków” 2 statków
o długości po 170 m, szerokości
25 m. Inwestycje portowe po­
zwolą także na wychodzenie
ze Stoczni Gdańskiej najwięk­
szych projektowanych tu do
budowy jednostek, o nośności
18 i 35 tys. ton.

Warto dodać, że na dalsze
inwestycje w porcie gdańskim
plan rozwoju portów morskich
do 1965 r. przewiduje przeszło
638 min zł. W sumie tej mie­
ści się również zakupienie dla
portu urządzeń przeładunko­
wych, sprzętu zmechanizowa­
nego, holowników, kutrów pi­
lotowych oraz wybudowanie
magazynów.

dogonić Amerykę w dziedzi*
nie produkcji mięsa i mleka
w przeliczeniu na jednego
mieszkańca. Czy dla Stanów
Zjednoczonych będzie niebez­
pieczne, jeśli obywatele ra­
dzieccy będą spożywali tyle
samo mięsa i mleka co oby­
watele amerykańscy?”

Po wstaniu od st.ołów część
uczestników przyjęcia wraz z

Mikojanem przeszła do osob­
nego pokoju, gdzie odbyło się
coś w rodzaju wywiadu z ra­
dzieckim wicepremierem. Go­
spodarz przyjęcia Johnston
poinformował później, że ra­
dziecki wicepremier mówił
na bardzo wiele tematów. Po­
ruszone zostały m. in. sprawy
Berlina, ziednoczenia Nie­
miec, paktów wojskowych,
systemów walutowych, ra­
dzieckiej pomocy w budowie
tamy na Nilu, doświadczeń
termojądrowych, rozbrojenia,
handlu międzynarodowego i

pomocy gospodarczej dla kra­
jów zacofanych.

„Wydaje mi się — powie­
dział Johnston —iże Mikojan
mówił bardzo szczerze”.

Ponieważ do wspomnianej
rozmowy z radzieckim wice­
premierem nie zostali dopusz­
czeni przedstawiciele prasy,
wszelkie relacje na temat jej
przebiegu, podawane przez a-

gencje zachodnie, pochodzą z

drugiej ręki, bądź też opie­
rają się na spekulacjach. Pun­
ktem, który szczególnie ^in­
teresował prasę amerykańską,
był problem Berlina. Jeden z

uczestników rozmowy z Mi­
kojanem poinformował póź­
niej prasę, że radziecki wice­
premier zdawał się zajmować
dość elastyczne stanowisko w

tej kwestii. Z niektórych do­
niesień prasy amerykańskiej
wynika, że powyższa informa­
cja pochodziła od zastępcy
podsekretarza stanu Roberta
Murphy’ego, który znajdował
się wśród osób rozmawiają­
cych z Mikojanem. Departa­
ment Stanu jednak oficjalnie
zdementował przypisywaną
Murphy’emu wypowiedź.

Według ,,New York Timefc”,
Mikojan miał w trakcie roz­
mowy zasugerować spotkanie
na najwyższym szczebhi
przedstawicieli ZSRR i Sta'-
nów Zjednoczonych dla omó­
wienia zasadniczych proble­
mów spornych dzielących oba
kraje. Mikojan miał jednak
dodać, że w chwili obecnej
konferencja tego rodzaju by­
łaby być może jeszcze przed­
wczesna.

Bez kaloszy
ani rusz

W całym kr.aju zachmurzenie

duże, miejscami opady śniegu lub

śniegu z deszczem. Na północnym
zachodzie lokalne przejaśnienia!
Temperatura minimalna od minus
4 st. na północnym wschodzie do
minus 1 st. na zachodzie, maksy­
malna odpowiednio od zera st. do

plus 4 st. Wiatry słabe I umiar­
kowane z kierunków południowo-
zachodnich i zachodnich.

Poszukiwanie załogi
„Chatki Puchatków64

PARYŻ (PAP). Agencja
France Presse nadała w po­
niedziałek po południu wia­
domość na temat rozpoczęcia
poszukiwań załogi łodzi „Chat­
ka Puchatków”, w której
dwóch młodych Polaków JE­
RZY TARASIEWICZ i JA­
NUSZ MISIEWICZ opuściło
Marsylię z zamiarem dotarcia
do Oranu w Afryce Północnej.

„Chatka Puchatków”, która
jest łodzią ratunkową o po­
jemności dwóch ton, wypłynę­
ła z Gdyni w sierpniu ubie­
głego roku w rejs, którego
końcowym celem miała być
wyspa Martynika. Po kilku
dniach pobytu w Marsylii —

donosi AFP — młodzi polscy
żeglarze opuścili w niedzielę
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stary port w Marsylii wypły­
wając na morze. Tego dnia
morze było wzburzone i
wkrótce łódź zginęła z pola wi­
dzenia. Ponieważ nieco później
wiatr wzmógł się jeszcze bar­
dziej, co utrudniało warunki
nawigacji, wszczęto poszuki­
wania łodzi. Jak dotąd poszu­
kiwania nie dały rezultatu.
Polecenie włączenia się da
akcji poszukiwawczej zostało
skierowane do wszystkich
statków znajdujących się w

strefie nawigacji łodzi.
W godzinach wieczornych W

poniedziałek na prośbę PAP o

dalsze informacje agencja
France Presse doniosła, że do­
tychczas brak nowych danych
na temat losu załogi łodzi.

Pechowy dzień Recknagla
w Bischofshofen

Pechowy pierwszy skok po­
zbawił we wtorek reprezentan­
ta NRD — Recknagla zwycię­
stwa w konkursie skoków nar­
ciarskich w Bischofshofen (Au­
stria). Ryla to ostatnia konku­
rencja noworocznego turnieju,
rozgrywanego na czterech sko­
czniach w NRD i Austrii.

Recknagel, który odniósł
zwycięstwo w Obersdorf, Gar-
misch - Partenkirchen i Ins-
brucku, postawił w pierwszym
skoku wszystko na jedną kar­
tę. Uzyskał największą od­
ległość dnia — 96,5 m, ale u-

padł przy lądowaniu i to prze­
kreśliło jego szanse .na zwy­
cięstwo. Drugi skok miał już
znacznie ostrożniejszy — 89 m

i ostatecznie zajął 14 miejsce.
Triumfatorem zawodów był

tym razem Austriak — Haber-
satter. Dobrze wypadli skocz­
kowie radzieccy, których trój­
ka znalazła się w pierwszej
dziesiątce.

Oto wyniki:
1) Habersattcr (Austria) —

skoki 94 i 84,5 m, nota 224,5
pkt., 2) Kirjonen (Finlandia) —

skoki 86,5 i 88 m, nota 222,2
Pkt., 3) Kamieński (ZSRR) —

skoki 90 i 78 m, nota 217,4
pkt., 4) Woldseth (Norwegia) —

skoki 80 i 78 m, nota 217,4
pkt., — 5) Glass (NRD) —

skoki 87,5 i 78 m, nota 216,6
pkt.

Na tafli
lodowej

Przy pełnym komplecie wl-J
dzów w Łódzkim Pałacu Spor­
towym ŁKS wygrał mecz o

mistrzostwo ligi hokejowej z

Baildonem Katowice po zacię­
tej w-alce 3:2 (2:0, 1:0, 0:2). Ho­
keistów Baildonu dopingowało
przeszło tysiąc kibiców przy-'
byłych na ten mecz z Katowic,'

Pierwsze dwie tercje zapo-<
wiadały wysokie zwycięstwa
gospodarzy. ŁKS przeprowa­
dzał szybkie ataki. Po dwóch

tercjach ŁKS prowadził już
3:0. Gospodarze nie wytrzy­
mali jddnak spotkania kondy<
cyjnie i w trzeciej tercji Eaik
don zdobył 2 bramki.

Bramki zdobyli dla ŁKS: FI4
lipiąk — dwie i Baranowski
— jedną, dla Baildohu Kai’
szyński — dwie.

❖
Katowice. — Mecz najslab®

szych drużyn I ligi hokejowej
zakończył się po dość równo­
rzędnej grze zwycięstwem ho­
keistów Startu 2:0 (0:0, 1:0, 1:0).
Bramki zdobyli Fąfara i Las­
ka.
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Otwarcie Akademii

Wojskowej w Dreźnie
BERLIN (PAP)

Jak podaje agencja ADN, w

Dreźnie odbyło się w ponie­
działek uroczyste otwarcie
Akademii Wojskowej, która na

mocy uchwały Rady Mini­
strów NRD otrzymała nazwę
Akademii Wojskowej im. Fry­
deryka Engelsa. Na uroczysto­
ści przemawiał I sekretarz KC
SED W. Ulbricht. Podkreślił
on, że po raz pierwszy Nie­
miecka Akademia Wojskowa
nie jest narzędziem klas eks-
ploatatorskich i niemieckiego
imperializmu, a instrumentem
oswobodzonych od imperializ­
mu mas ludowych, instrumen­
tem walki przeciwko military-
zmowi.

Mipister obrony narodowej
NRD, gen. Willi Stoph, prze­
kazał oficerom Akademii
sztandar wojskowy.

Więcej kin, muzeów, domów kultur? i świetlic

Posiedzenie sejmowej
Komisji Kultury i Sztuki

WARSZAWA (PAP)
5 bm- obradowała pod przewodnictwem pos. J. K. Wen­

de Komisja Kultury 1 Sztuki, która wysłuchała wstępnych
informacji o projektach budżetu i planu na rok 1959 Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki.

Budżet resortu na rok 1959
wynieść ma około 1.478 min
zł — z czego na budżet cen­
tralny przypada około 598 min
zł, a na budżety terenowe

przeszło 850 min zł.

W porównaniu z rokiem u-

biegłym, budżet maleje pozor­
nie o przeszło 232 min zł. Wy-

AUTOMATYZACJA
tematem plenum

I « T I ■

WARSZAWA (PAP)
Na 8 bm. ustalony został

termin VI plenarnego posie­
dzenia Rady do Spraw Techniki
przy prezesie Rady Ministrów.

Tematem obrad będą pro­
blemy związane z wprowadze-

PO OBNIŻCE CEN

W sklepach z artykułami
gospodarstwa domowego

klienci interesują się prze­
de wszystkim kupnem pra­
lek 1 lodówek, które moż­

na nabyć na raty.
CAF — fot. Miedza

nlem do procesów produkcji
I najmłodszej gałęzi postępu te-

I chnicznego — automatyzacji.
W wyniku wielomiesięcz­

nych prac komisja automaty­
zacji przygotowała specjalne
analizy i materiały porów­
nawcze. Jej przewodniczący,
członek - korespondent PAN
dyrektor Instytutu Badań
Jądrowych PAN — prof. dr
Paweł Nowacki wygłosi na

plenum Rady specjalny refe­
rat na ten temat.

Celem obrad tego doradcze­
go naukowego organu rządu
będzie sprecyzowanie pod a-

dresem różnych gałęzi gospo­
darki (np: przemysłu maszy­
nowego, chemii, energetyki,
hutnictwa itp.) dezyderatów
na temat możliwości i kierun­
ków wprowadzania w kraju
na szeroką skalę automatyza­
cji. Ponadto na plenum omó­
wione zostaną środki i sposoby
wytwarzania w

dzeń automatyki
wości współpracy
dżinie z innymi
członkami Rady
Pomocy Gospodarczej.

Na plenum Rady spodziewa­
ne są przemówienia naszych
najwybitniejszych naukowców-
specjalistów z wielu dziedzin
techniki, którzy mają wystąpić
z propozycjami w sprawie nau­
kowo-technicznych możliwo­
ści stosowania w kraju auto­
matyzacji i omówić jej gospo­
darczo-społeczne skutki. Do u-

działu w obradach zaproszeni
zestali również przedstawicie­
le rządu oraz kierownicy sze­
regu. resortów gospodarczych.

pływa to m. in. z faktu prze­
kazania kosztów utrzymania
Pałacu Kultury i Nauki w

Warszawie do innego działu
budżetu, zmniejszenia się do­
płat na rzecz kinematografii
Oraz na działalność gospodar­
czą- W rezultacie budżet kul­
tury wzrasta w porównaniu
z rokiem ubiegłym netto o 56
min zł.

Ilość powiatowych i dzielni­
cowych domów kultury wzro­
śnie o 28 i osiągnie liczbę 194.
Świetlic będz’e o 272 więcej.
Na budżet świetlic przezna­
czasię56mińzł,tj.040
proc, więcej niż w roku ubie­
głym. Ogólna liczba bibliotek

wyniesie 6942 (wzrost o 260).
liczebność księgozbiorów osią­
gnie prawie 26 min tomów. —

Wydatki na biblioteki powsze­
chne wyniosą 194 min zł — o

15 min więcej niż w roku u-

biegłym.
Nie nastąpią również zmia­

ny w ilości placówek teatral­
nych i muzycznych. Teatry o-

trzymają z budżetu dopłatę w

wysokości 190 min zł, tj. o 8,6
min zł więcej niż w roku u-

biegłym. Liczba kin wzrośnie
o 88 i osiągnie ilość 3108- Ilość
miejsc w kinach przekroczy
479 tys. Wyprodukuje się 20
nowych długometrażowych fil­
mów fabularnych. — Kina —

podobnie jak teatry, przeka­
zane zostaną radom narodo­
wym-

Roczny nakład gazet w r.

1959 przekroczy 191 min e-

gzemplarzy (w roku ub. wyno­
sił prawie 139 min). Liczba ty­
tułów czasopism zmniejszy się
o 4 i wynosić będzie 471 o łą-

cznym nakładzie przeszło 198
min egzemplarzy. Wydawnic­
twa książkowe planują wyda­
nie 4460 nowych tytułów, a

Więc prawie 200 więcej niż w

roku ubiegłym. Nakład ksią­
żek wynieść ma przeszło 77.244
tys. egzemplarzy.

Utworzonych zostanie 11
nowych muzeów, przy czym
powstaną one przeważnie z i-
nicjatywy rad narodowych- —

Na muzealnictwo przeznacza
się76minzł—o5minzł
więcej niż w roku ubiegłym.
Na ochronę zabytków (poza
planem inwestycyjnym) bu­
dżet przewiduje około 94 min
złotych.

IV toku obrad komisji pos- J.
K. Wende zakomunikował, Iż
została już w zasadzie opraco­
wana ustawa emerytalna dla
twórców, przy czym projekt
jej wpłynie do Sejmu przy­
puszczalnie w czasie sesji bu­
dżetowej.

Zamiast importu
produkcja krajowa
Dwukrotnie wzrosła produkcja

sprzętu medycznego

Krzuszkowiakowie

*Nazdjęciu: Popularny
„Krzyś” ze swą małżonką
przy lekturze-., wiadomości
sportowych.

CAF — fot. Czarnogórski

głównie sprzęt medycznyZapotrzebowanie naszej słu­
żby zdrowia na sprzęt me­
dyczny w coraz szerszym sto- . , ____

pniu pokrywane jest przez nie gabinetów dentystycznych,
wytwórczość krajową. W po- sprzęt chirurgiczny, i w coraz

głownie sprzęt medyczny o

charakterze podstawowym, a

więc meble, pełne wyposażę- Zwiększa się
równaniu np. z rokiem 1933 szerszym zakresie aparaturęrł—ś- A iOA 1— -1

___ _wartość jej wzrosła ze 130 min
złdoponad200minzłwro­
ku ubiegłym.

Przemysł krajowy wytwarza

kraju urzą-
oraz możli-
w tej dzie-
krajami —

Wzajemnej

Wieś coraz lepiej
realizuje obowiązki

finansowe wobec państwa

l prac partyjnych
komisji rewizyjnych
X DLA POPRAWIENIA GOSPODARKI PARTYJNEJ
X DYSKUSJA O SKŁADKACH
X CZY BĘDĄ POWOŁANI SKARBNICY W POP?

iJak informuje Centralna Komisja Rewizyjna PZPR ostat­
nio odbyła się narada przewodniczących wojewódzkich komi­
sji rewizyjnych oraz posiedzenie Prezydium Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej, poświęcone omówieniu stanu wpłat skła­
dek oraz uporządkowaniu gospodarki legitymacjami i wkład­
kami.

W toku narady przewodni­
czący CKKP, tow. Stachacz,
przedstawił jak przebiega re­
gulowanie składek oraz omó­
wił sytuację w dziedzinie go­
spodarki legitymacjami i
wkładkami partyjnymi. Pod­
kreślił on, iż sprawy te do III

Zjazdu partii powinny być na­
leżycie uporządkowane. W to­
ku żywej dyskusji, która się
następnie rozwinęła, przewod­
niczący WKR omawiali pracę
wojewódzkich i powiatowych
komisji rewizyjnych, oraz wy­
sunęli szereg wniosków i u-

wag dotyczących najbliższych
zadań tych komisji.

Stwierdzono niedostateczne
zainteresowanie sprawami skła­
dek ze strony instancji par­
tyjnych i aparatu partyjnego.
VZ niektórych organizacjach
partyjnych występuje zjawi­
sko zaniżania składek. Doty­
czy tó przede wszystkim ich
wymiaru od wyższych pobo­
rów.

Dzięki krokom podjętym
przez wojewódzkie komisje
rewizyjne w szeregu woje­
wództw (warszawskim, kielec­
kim, łódzkim, wrocławskim,
gdańskim) nastąpiła wyraźna
poprawa w gospodarce par­
tyjnej.

’ '

W związku ze sprawą skła­
dek wysunięto szereg propo­
zycji. Przewidują one spraw­
dzenie uiszczania składek we­
dług legitymacji raz do roku
(w grudniu); dokonywałaby
tego każda podstawowa orga­
nizacja partyjna poprzez od­
powiednią adnotację w legi-

tymacji. Niektórzy towarzysze
uważali za celowe zastanowie­
nie się nad wymiarem składek,
zwłaszcza, że dotychczasowy
wymiar w odniesieniu do po­
szczególnych środowisk zawo­
dowych i społecznych (wieś)
wymagałby pewnej korekty.
Ponadto proponowano, aby
przyszły statut partyjny okre­
ślił bardziej szczegółowo za­
dania komisji rewizyjnych, u-

względniając zwiększenie ich
składu oraz powołanie komi­
sji rewizyjnych w większych
organizacjach partyjnych. Na
naradzie jednomyślnie wysu­
nięto wniosek w sprawie po­
wołania funkcji skarbnika
POP. Jako jedno z najpilniej­
szych zadań przed III Zjaz­
dem postawiono przed komi­
sjami rewizyjnymi sprawę
szybkiego zakończenia kontro­
li rozprowadzania wkładek do
legitymacji partyjnych. (AR)

Jak informuje Ministerstwo
Finansów w roku ub. rolnicy
lepiej wywiązali się ze swych
finansowych obowiązków wo­
bec państwa, aniżeli w r. 1957.
Poprawa ,nąstąpjłą; w. Teąliza-
cji wpłat z tytułu podatku
gruntowego, składek PZU, o-

płat elektryfikacyjnych' oraz

należności na poczet Państwo­
wego Funduszu Ziemi. Wpływy
z podatku gruntowego wynio­
sły w r. 1958 ponad 4,300 min
zł. Były więc one o 450 min zł
wyższe niż w r. 1957, a o 220
min zł wyższe, niż zaplanowa­
no w zeszłorocznym budżecie.

Sumy, jakie wpłacili chłopi
za obowiązkowe ubezpieczenia
majątkowe wyniosły ogółem w

ub. roku blisko 1.800 min zł,
co stanowi ok. 130 min zł wię­
cej, niż zakładał plan na ten
rok.

Jeżeli chodzi o wpływy na

poczet PFZ to największe su­
my z tego tytułu rolniey wpła­
cili w pierwszym półroczu
ub. roku. Natomiast w następ­
nych miesiącach wpłaty te

uległy zmniejszeniu. Ogółem
chłopi wpłacili w 1958 r. na

ten cel- 470 min zł, tj. o 118
min zł więcej niż w 1957 r.

Mimo tej poprawy zaległości
rolników wobec państwa z ty­
tułu PFZ są nadal znaczne.

Żelazka
na eksport

RZESZÓW (PAP)
Zakłady metalowe w Deble K.

Tarnobrzega — znane z produkcji
doskonałych zmodernizowanych
silników motocyklowych 125 ccm
— rozwinęły ostatnio na szeroką
skalę produkcję nowoczesnych e-

lektrycznych żelazek do praso­
wania, i to zarówno na eksport
jak 1 na rynek krajowy. Szczegól­
nie poważną pozycję stanowi eks­
port. M. in. tylko w IV kw. ub. r.

Zakłady „Dęba” wysłały do ZSRR

ponad 50 tys. tych żelazek.
Natomiast w br. cala produkcja

I kwartału w ilości ok. 50 tys.
zostanie wystana również do
ZSRR, gdzie zdobyła sobie już do­
brą markę.

MEraSSEWSa

WYJAŚNIENIE
Informując o wyjeździe przed

Stawicleli powiatu proszowlckiego
do Kijowa (we wczorajszym nu­
merze „Gazety Krakowskiej”),
przeoczyliśmy nazwisko S. Sola
rza

Związku Kol i Organizacji Rol­
niczych
również wyjeżdża do ZSRR,

Temat dnia

prezesa Powiatowego

w Proszowicach, który
Gazety z najnowszymi wiadomościami o locie radzieckiej
rakiety księżycowej budzą powszechne zainteresowanie...

CAF — fot. Tymiński

Wpływy z tytułu opłat elek­
tryfikacyjnych wyniosły ok.
145 min zł, wobec 70 min ścią­
gniętych w r. 1957,

Jakkolwiek w r. .1958 na­
stąpiła znaczna poprąwaw
ściąganiu tych należności W

porównaniu z latami ubiegły­
mi, to jednak nie udało Się
jeszcze w pełni przezwyciężyć
istniejących od dawna braków
i niedociągnięć w pracy apa­
ratu terenowego. W wyniku
tych niedociągnięć nie można

było w pełni wykonać zadań

określonych w budżecie na t.

1958, Niedobór wyniesie praw­
dopodobnie ok. 20 miń zł.

elektromedyczną.
Producenci krajów1, a więc

zarówno przemysł jak i przed­
siębiorstwa spółdzielcze i rze­
mieślnicze zamierzają przy­
stąpić w tym roku do wytwa­
rzania ok- 26 nowych rodza­
jów urządzeń z dziedziny
sprzętu medycznego sprowa­
dzanych dotychczas z zagra­
nicy. Znajdą się wśród nich
elektrokardioskopy 1 elektro­
kardiografy jednokanałowe, a-

paraty do m‘erzenia ciśnienia
tętniczego z oscylografem i
wiele innych. Równocześnie
rozpoczęte zostaną prace nad
przygotowaniem wzorów i
prototypów szeregu nowocze­
snych urządzeń medycznych,
które wejdą do produkcji w

latach następnych, jak np. a-

paratów do diatermii chirur­
gicznej 6 dużej mocy, apara­
tów do oddychania tlenem, a-

paratów do określania pod­
stawowej przemiany materii i
innych-

Wraz ze wzrostem krajowej
produkcj1 sprzętu medyczne­
go zwiększa się również eks­
port tych urządzeń, które zdo­
bywają sobie coraz więcej na­
bywców za granicą. Sprzęt
medyczny produkcji polskiej
eksportujemy do ponad 20
krajów. (PAP)

rzadkich okazów

flory i fauny
WARSZAWA (PAP)

Czy świat zwierzęcy i roślinny
naszego kraju staje się uboższy?
Odpowiedź na to pytanie potwier­
dza, że tak jest istotnie. Z każ­
dym rokiem zwiększa się u nas

liczba roślin i zwierząt znajdują­
cych się pod całkowitą ochroną.
Objęto nią już 85 gatunków pta­
ków, 17 gatunków ssaków oraz 54
gatunki drzew, krzewów i roślin.

Od lat nie wolno polować na bo-
bry, żbiki, jeże, gronostaje i nor­
ki, nie mówiąc naturalnie o żu­
brach, łosiach czy niedźwiedziach.

Ochronie podlegają 23 gatunki ,

ptaków drapieżnych, w tym
wszystkie orły. Najwięcej, bo aż
32 gatunki chronionych ptaków
znajduję się w rzędzie wróbiowa-
tych — są to słowiki, drozdy, si­
kory, kosy, wilgi I inne,

Jeżeli chodzi o świat roślinny,
to ochronie podlegają m. in. cisy,
limba, brzoza ojcowska, brzęk i

jarząb oraz różne krzewy, papro­
cie, sasanki, szarotki, goryczki,
zawilce, lilie złotogłowe 1 konwa­
lie.

Wyjęto spod ochrony jedynie
wilki, króliki i piżmaki, na które
można polować bez ograniczenia1 przez cały rok.

Poprawa w zaopatrzeniu

materiałowym
WARSZAWA (PAP).

Jak wynika z analizy zało­
żeń planowych na 1959 r. i o-

becnej sytuacji, zaopatrzenie
materiałowe — jedno z naj­
słabszych dotychczasowych o-

gniw naszej gospodarki naro­
dowej — nie powinno w tym
roku hamować czy ograniczać
produkcji. Na poprawę sytua­
cji wpłynęło zwiększenie pro­
dukcji materiałów deficyto­

wych oraz wzrost zapasów.
W 1959 r. przewiduje się

wzrost zapasów w gospodarce
narodowej o 9,7 mld zł, co jest
związane ze zwiększeniem
produkcji. Przyrost ten — o -

gólnie biorąc — jest mniej­
szy niż w ciągu poprzednich
trzech lat. W tych jednak dzie
dżinach, w których wzrost za­
pasów jest konieczny dla nor­
malnego toku produkcji pla­
nuje s’e w tvm roku ich pod­
wyższenie. Dotyczy to glów-
n!e kauczuku, miedzi elektro­
litycznej oraz przędzy wełnia­
nej.

PALIWA są newralgicznym
punktem naszej gospodarki.
Na podstawie planowych zało­
żeń na ten rok zaopatrzenie w

paliwa stałe i płynne będzie
również wystarczające — pod
warunkiem racjonalnego i osz­
czędnego ich użytkowania. To­
też przed przemysłem i koleją
postawiono zadanie zaoszczę­
dzenia w br. 1 miliona ton

węgla. Pozwoli to także ną
utrzymanie jego eksportu na

poziomie 16 min ton.

WYROBY WALCOWANE —

to jeden z najważniejszych
półproduktów dla gospodarki
narodowej. Wszystkie potrze­
by gospodarki w tym zakresie
zostaną w br. pokryte, z wy­
jątkiem dostaw pewnej ilości

szyn dla Ministerstwa Komu­
nikacji. Wiąże się to z konie­
cznością zrealizowania pow­
ziętych zobowiązań eksporto­
wych.

Tegoroczne zaonatrzenie w

METALE NIEŻELAZNE po­
krywa . potrzeby przemysłu.
Nie została jednak rozwiąza-

na sprawa zwiększenia, ponad
założenia planu, produkcji pół­
fabrykatów z cynku i z alu­
minium, co warunkuje szyb­
sze rozwinięcie wytwórczości
artykułów z tych metali.

MATERIAŁY BUDOWLA­
NE leżące obecnie na składzie
oraz ich wzrastająca .produk­
cja, stwarzają pomyślne wa­
runki pracy budownictwa w

tym roku. Niemniej jednak
mogą wystąpić pewne trudno-

ści z właściwym zaopatrze­
niem budownictwa w grzejni­
ki, wanny, armaturę.

Rok bieżący powinien stać
się rokiem gruntownego upo­
rządkowania gospodarki ma­
teriałowej w przedsiębior­
stwach. Chodzi o to, aby od­
mrozić kredyty, które poszły
na nadmierne zapasy. Banki
zaostrzą rygory finansowe,
jeżeli przedsiębiorstwo gro­
madzi nadmierne zapasy.

Naukowcy Polski i NRD
zakończyli badania wód

Orfry i Nysy łużyckiej
POZNAN (PAP)

Naukowcy polscy i niemiec­
cy przeprowadzili ostatnio ba­
dania mające na celu ustalenie
stopnia i przyczyn zanieczysz­
czenia Odry i Nysy Łużyckiej.

Badania prowadzone były w

ub. r. przez zespół poznańskich
naukowców Instytutu Gospo­
darki Komunalnej pod kierun­
kiem doc. dr St. Kołaczkow­
skiego i zespół naukowców
NRD pod kierunkiem inż. dr
H. Witta — dyrektora Okręgu
Wodnego w Cottbus. Obydwa
zespoły miały do swej dyspo­
zycji ruchome laboratoria po­
łowę z pełnym wyposażeniem
technicznym, oraz laborato­
rium pływające, zainstalowane
na statku „Zbigniew". Bada­
nia dotyczące ilości substancji
organicznych: fenoli, chlor­
ków, siarczanów oraz mikro­
organizmów — występujących
w wodzie i mule dennym Od­
ry i Nysy przeprowadzono m

in. w rejonach: Zittau, Zgo­
rzelca, Muskau, Gubina i
Szczecina.

O zakresie badań świadczy
m. in. fakt wykonania na 33

stanowiskach badawczych
blisko 400 analiz biologicznych,
chemicznych i bakteriologicz­
nych. Wyniki badań posłużą
zainteresowanym resortom

przemysłu i gospodarki NRD i
Polski do zlokalizowania i

podjęcia budowy sieci nowych
oczyszczalni ścieków przemy­
słowych, które pozwolą na

wyeliminowanie zanieczysz­
czeń rzek granicznych.

Maksrias powróci
na Cypr?

LONDYN (PAP)
Korespondent „Daily Herald"
donosi z Nikozji że rząd bry­
tyjski przedstawił arcybisku­
powi Makariosowi plan jego
powrotu na Cypr. Korespon­
dent podkreśla, że na razie

jeszcze brak jest oficjalnego
potwierdzenia tej wiadomości,
w środę jednak oczekiwany
jest komunikat dotyczący tej
sprawy.

SPBRT•1'

Młode koszykarki
dobrze rozpaczały nowy rok
wygrywając krakowski turniej

Dużą niespodzianką zakoń­
czył się w Krakowie noworo­
czny międzynarodowy turniej
koszykówki juniorek. Ogólny
faworyt turnieju — zespół Cze­
chosłowacji przegrał w decy­
dującym meczu z Polską „A”
42:58 (18:28).

Zwycięstwo młodych naszych ko-

szykarek całkowicie zasłużone. Za­
grały one bardzo bojowo, na ogól
dobrze taktycznie, dokładnie kry­
ły strefą i celnie strzelały. Przez

cały czas Polki prowadziły róż­
nicą ok. 10 punktów. W zwycię­
skim zespole wyróżnić należy obie
środkowe — Górkę i Pabiańczyk,
Janiszewską 1 Reysner. CzechOslo-
WaCzkl zagrały. tym razem znacz­
nie słabiej, niż w poprzednich me­
czach.

Punkty dla Polski zdobyły: *-

Górka (18), K. Pabiańczyk (12), Jas­
kólska (10), Białek (6), Reysner 1

Pauli — po 5, Janiszewska (2), Szy­
mańska (0), Guziewlcz (0), a dla
CSR najwięcej Novakcva 1 Sazimo-
va po 8, Haluzlcka (5), Drubkova

(6), Paclkova (4).
Zawody prowadzili bardzo dobrze

p. p . Janowski i Paszucha.
W spotkaniu o trzecie miejsce

Polska ,,B” pokonała NRD 44:39

(24:11). W naszej drużynie ^pierw­
sze skrzypce" grała bardzo szyb­
ka 1 przytomnie wychwytująca
piłki przeciwnikowi — Sowińska.

Podobały się również krakowianki
— Kozłowska 1 Drabówna.

Punkty dla Polski „B” zdobyły
Sowińska 19, Kozłowska 9, Dra­
bówna 7, Przygońska 5 1 Majew­
ska 4, — a dla NRD Helbig 10,

Schwabel 6, Roherk 5, Burlsch 9,
Kennige 4, Schołtz 3 1 Grueberdt 2,

Sędziowali p. p. Reguła 1 Chmiel)
Po zakończeniu turnieju mgr Bu-

dzlaszek wręczył zwycięskiej dru­
żynie Polski „A” puchar prze­
chodni ZMS. (wk)

Zbyt wysokie zwycięstwo
hokeistów Górnika
nad Podhalem

NOWY TARG (Obsł. wł.) Wa
wtorek rozegrano w Nowym Tar­
gu mecz hokejowy o mistrzostwo
I ligi pomiędzy Podhalem i Gór­
nikiem Katowice. Spotkanie za­
kończyło się zwycięstwem górni­
ków 6:1 (1:1, 3:0, 2:0). Jak Wynika
ż przebiegu gry wynik meczu nie

jest odzwierciedleniem tego co

działo się na lodowisku, gdyż
Podhalanie zagrali nieźle 1 przy
odrobinie szczęścia wynik powi­
nien być nieco niższy.

Najładniejszą była pierwsza terz

cja, w której Podhale nie prze­
straszyło się groźnego przeciwni­
ka. Już w 2 min. Kowalski uzy­
skał prowadzenie dla gospodarzy,
a W minutę później Mllota wy­
równał. W drugiej tercji gospo­
darze Stracili trzy bramki, w tym
dwie ze strzałów „samobójczych”,
gdzie „zawalili” Thomas i Chlipa­
ła. Bramki w tej tercji zdobyli:
Wróbel II, Wróbel III i Zawadz­
ki. W ostatniej tercji goście strze­
lili dalsze dwie bramki przez O-
górćzyka i A. Wróbla.

Zawody prowadzili pp. Sznajder
i Zarzycki z Warszawy. Widzów
4 tysiące.

Piłkarze Wisły o swych błędach
i przyszłości•••

Sportowcy i działacze piłkarscy aktywizują się coraz bar­
dziej przed nadchodzącym sezonem piłkarskim. Wczoraj od­
było się zebranie sekcji piłkarskiej TS Wisła, na którym do­
konano podsumowania pracy za miniony okres i wyborów
nowych władz.

Rok ubiegły nie był specjalnie
pomyślny dla piłkarzy I drużyny.
Do ostatniej chwili los Wisły był
niepewny, w I lidze. Ambitna po­
stawa całego zespołu pozwoliła je­
dnak zażegnać niebezpieczeństwo
1 ostatecznie Wisła zajęła VII

miejsce w tabeli, pozostając nadal
obok Ruchu Chorzów — klubem,
który nie rozstał się nigdy z I ligą
od początku jej istnienia. -jej?’

W roku mlnipnym obok tych
raczej smutnych chwil, były I bar­
dzo radosne; drużyna juniorów
zdobyła mistrzostwo Polski. Temu

wydarzeniu najwięcej też poświę­
cono miejsca w sprawozdaniu 1

dyskusji. Wszyscy byli zdania, że

dla Wisły zaczęły się lepsze cza­
sy 1 że juniorzy — drużyna mi­
strza Polski — będą kiedyś ostoją
klubu.

Wystąpienia wszystkich dysku­
tantów były bardzo serdeczne i
nacechowane troską o swój umi­
łowany klub. Wiele jednak z nich

napiętnowało nie zawsze „kry­
ształową” postawę piłkarzy pier­
wszej drużyny. Dyskutanci ape­
lowali do zawodników szczególnie
o większą ambicję i lepszą posta­
wę sportową.

W czasie dyskusji zawodnik Ga-
maj poruszył znaną sprawę dys­
kwalifikacji swojej, W. Kościel­
nego 1 Kotaby za nieodpowiednie
zachowanie się Ich. W restauracji
ha Woli Ju3towskiej. Ganiaj do­
magał się wyjaśnienia szczegółów
dyskwalifikacji.

Niestety ze strony zarządu ze­
brani nie usłyszeli odpowiedzi, je­
dynie prasa otrzymała komunikat

następującej treści:
Zarząd TS Wisła W Krakowie

komunikuje, że na wniosek sek­
cji piłki nożnej w oparciu o uzy­
skane dodatkowe wyjaśnienia u-

chyla zarzuty odnośnie niewłaści­
wego zachowania się W miejscu
publicznym zawodników sekcji
pliki nożnej: Wiesława Gamaja.
Włodzimierza Kościelnego 1 Zbi­
gniewa Kotaby.

Zarząd TS WISŁA
Komunikat ten sporządzony na­

prędce — uważamy — nie wyjaś­
nia sprawy odpowiednio i dla do­
bra atmosfery w sekcji piłki noż­
nej powinien jeszcze zostać uzu­
pełniony kilku szczegółami, o któ­
rych przedstawiciele prasy poin­
formowani zostali nieoficjalnie i
bardzo marginesowo.

Na zebraniu pożegnano bardzo
serdecznie odjeżdżającego z Kra­

kowa dotychczasowego trenera

Wisły p. Kuchynkę 1 w dowód
uznania za jego wysiłek nadano
mu dyplom honorowy. Jednocze­
śnie też powitano nowego trenera

węgierskiego p. Kośa, który objął
już treningi Wisły.

Drużyna mistrza , Polski Junio­
rów i działacze, którzy przyczy­
nili się do jej sukcesów. o<r.;y'.n,ilł
pamiątkowe Znaczki TS Wisła.

Do nowych władz sekcji weszli:
kpt. Wójcik — jako kierownik;
Zemczak, Kossobudzkl, Kiliński,
Volgt, Bohonowicz, Żak, Micha­
lak, Freider, Frandofert, Kowal­
ski, Kowalczyk, Jamróz, Mederer,
Rymsza, Straus, Szwajda, płk Ku-
riata, Jędrzejczyk, Wartnik i Jaś­
ko — członkowie sekcji. (R. M .)

R ywiądziki
na gorąco

Trener Wisły
Kosa mówi.,.
Wisła — jak już podawaliś­

my — pozyskała od 1 bm. —>

nowego trenera p. Kośa. Z

sympatycznym Węgrem roz­
mawiamy po zebraniu sekcji
piłkarskiej.

— Jaką drużynę trenował
Pan przed przybyciem do Pol­
ski?

— Ostatnio miałem drugoli*
gowy zespół PBSC — Buda-i
peszt i wprowadziłem go do I

ligi-
— A wcześniej?
— Byłem trenerem narodom

wej drużyny rumuńskiej oraz
trenowałem cały szereg dru-
żyn I i II ligi węgierskiej.

— Jaka była Pańska karle'
ra piłkarska?

— Grałem przez kilkanaś->
cie lat w węgierskich klubach
ligowych. Dwa razy występo­
wałem w I reprezentacji na-

rodowej i jedenaście w dru­
giej.

Sympatycznemu trenerowi

węgierskiemu życzymy przy­
jemnego pobytu w naszym
mieście i owocnej pracy z dru­
żyną Wisły.

Rozmawiał: R. M.

Jeszcze tylko 8 dni...
Konkurs sportowy „Gazety Krakowskiej", „Tempa" I

WKKF Kraków na 10 najlepszych sportowców woj. kra­
kowskiego wchodzi w decydującą fazę. Wprawdzie jeszcze
osiem dni dzieli nas od terminu zakończenia konkursu (15
styczeń), ale Czytelnicy już nadesłali sporą ilość odpowiedzi.
Warunkiem konkursu jest

wypełnienie kuponu (nadesłać
można dowolną ich ilość), któ­
ry zamieszczamy codziennie
w „Gazecie" i raz w tygod­
niu w „Tempie". Ponieważ
zdarzają się jednak wypadki,
że nasi Czytelnicy umieszczają
nazwiska sportowców z całego
kraju, przypominamy, że w

naszym konkursie typujemy
tylko zawodników i zawodni­
czki z naszego województwa.

Coraz częściej w odpowie­
dziach nadesłanych na pierw­
szych miejscach znajduje się
znana trójka sportowców —

Kapłaniak, Janiszewska i Woj­
nar. Na uplasowanie się W
pierwszej dziesiątce mają zna­
czne szanse zawodnicy i za­
wodniczki: Semczyszak, Za­

błocki, Pabisz, Stachów, Le'
śniak, Cugowska, Kowalski,
Ożóg, Pacuła, Kwapień, Bibro,
Kotula. i

Na zwycięzców naszego
konkursu czekają liczne war­
tościowe nagrody, jak np.:
aparat radiowy „Szarotka",
rower, aparat fotograficzny,
narty, zegarek męski, ekspress
kawowy, odkurzacz „Gamma",
komplety do tenisa stołowego,
szachy i wartościowe książki.

Jak więc widzimy warto

się nieco pomęczyć w długie
zimowe wieczory, warto wy­
pełnić kilka kuponów wycię­
tych z „Gazety" i odpowiedź
nadesłać na adres: Redakcja
„Gazety Krakowskiej", Kra­
ków, Wielopole 1, z dopiskiem
„Konkurs sportowy".
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A
ldous Huxley udzielił
niedawno niecodzien­
nego wywiadu: Ko­
respondent amery­
kańskiej telewizji za­
interesował się, o ile

sprawdziły się fantazje nauko­
we autora „Nowego
wspaniałego świa-
t a”. I — rzecz zaskakująca:
wszystko, co Huxley powie.
dzia o psychologii, wszystkie
teorie nowej biomechaniki —

w ciągu niespełna trzydziestu
lat znalazły naukowe potwier­
dzenie.

W powieści swojej opisał
Huxley sytuację, w której,
dzięki zastosowaniu pewnego
systemu podniet zewnętrznych,
można otrzymać oczekiwane
reakcje pojedynczego człowie­
ka czy całych zbiorowisk ludz­
kich. Przewidywanie to opie­
rało się na teoriach Pawłowa.
Dziś autor „Nowego świata”
może już nie tylko wskazać
praktyczne zastosowanie me­
tody, jakie znalazła ona np.
przy nauczaniu języków ob­
cych za pomocą płyt gramofo­
nowych. Powołując się na

„JURNAL OF EXPERIMEN.
TAL HIPNOSIS”, opisuje on

także doświadczenie, którego
ogromna wartość praktyczna
jest jeszcze zupełnie nie zba-

w poważnym
swoje sukcesy

Filmowych
na ekranach

Jedną z popularnych postaci poi.
sklej kinematografii jest niewąt­
pliwie reżyser Jan Rybkowski.
Jemu to właśnie
stopniu zawdzięcza
Zespół Autorów

„Rytm”. Wkrótce
kin oglądać będziemy nowy film

reżyserowany przez J. Rybkow-'
skiego (na zdjęciu), a to „Ostatni
strzał”.

dana. „Szereg eksperymentów
wykazał, że wskazówki, udzie­
lone podczas pierwszych dwóch
godzin nocnego snu, po prze­
budzeniu się człowieka tkwią
tak samo żywo i wyraźnie w

jego świadomości, jak gdyby
otrzymał je pod hipnozą”. Ale
w faktach przytoczonych przez
Huxleya, w faktach, niestety,
potwierdzających wizje „No­
wego wspaniałego świata”,
przebija refleksja głębsza i
smutniejsza,. W jakim celu
może zostać w przyszłości wy­
korzystana metoda biomecha-
nicznego kształtowania i opa­
nowywania świadomości ludz­
kiej? „Obecnie eksperymentu­
je się w więziennictwie, czy
uda się tym sposobem uzyskać
poprawę i skruchę złoczyńcy...
Nie wiem, czy ta metoda może
zawsze odnieść skrtek, ale to

jest do pomyślenia".
Nie tylko do pomyślenia... I

skutek nie zawsze jest pomyśl­
ny. Huxley zna współczesny
świat i równie mocno, jak my
obawia się, by zdolność czło­
wieka do zapanowania nad u-

mysłem 1 świadomością dru­
giego człowieka, zdolność po­
parta szantażem lub przemo­
cą, nie została wykorzystana
dla celów zbrodniczych i nie­
godnych. Oto nauka, jakiej u-

dzieliło pisarzowi doświadcze­
nie trzydziestu lat, drugiej
wojny światowej i faszystow­
skiego totalizmu.

Współczesna sztuka Zacho­
du jest ostrą reakcją na naiw­
ny racjonalizm, na płyciutką
wiarę, że świat jest skonstruo­
wany przejrzyście i doskonale.
Rozumiemy to dobrze, nasze

doświadczenie tak pojętego
racjonalizmu jest bardzo świe­
że i wiele miejsca zajmuje je­
szcze w pamięci. Ale czy ag-
nostycyzm spierający się z bo­
żym bezsensem istnienia może

choćby o krok posunąć naszą
wiedzę o świecie, naszą świa­
domość? Jesteśmy z tymi, któ­
rzy wątpią i którzy rozpaczli­
wym gestem chcieliby odmie­
nić porządek rzeczywistości.
Lecz w pierwszym szeregu idą
ci, którzy rozpoznając sytuację
człowieka — jej przypadko­
wość, tragiczność i niepokój,
próbują odkryć nieznane jesz­
cze prawa rządzące tym, za­
ledwie uświadamianym dopie­
ro, porządkiem świata. I je­
śli nawet dostrzegają wizje
kataklizmu, chcą zbliżyć się do
niego z pełną świadomością,
na najwyższym szczeblu po­
znania. dosteonego człowieko­
wi XX wieku.

Aldous Huxley jest takim
właśnie pisarzem. W ciągu o-

statnich lat-opublikował dwa
tomy esejów, z których jeden,■zatytułowany „Niebo i
piekł o”, jest pasjonującą
próbą rozwiązania zagadki, ja­
ką stanowi wiara człowieka w

___ „__ ___________'

„niebo” i „piekło”. Ominąć ten1 Zależy to od sytuacji psychicz-

problem w oficjalnym życiu
intelektualnym jest równie
łatwo, jak wierzyć w jego ma­
giczną siłę w życiu prywat­
nym i codziennym. Ale nie
jest to przecież żadna jedno­
dniowa fantazja pisarza czy
filozofa; z nielicznymi wyjąt­
kami — wszystkie ludy i wszy­
stkie wieki posiadały swoje
wyobrażenie raju. I
można powiedzieć, że
ło ono wykorzystywane
„opium”, to trudno się
dzić, że z tej macchiavelicznej
przewrotności czerpie swój po­
czątek. A Huxley do tego wła­
śnie prapoczątku usiłuje do­
trzeć.

Autor „Nieba i piekła” zajął
się dwoma zjawiskami: badał
elementy wierzeń i wyobrażeń
ludowych, jakie składały się
na wizję „nieba” i „piekła ’.
Poza tym zainteresował się
działaniem narkotyków, me­
skaliny i in. Nie tylko zresztą
zainteresował się, lecz spra­
wdził. Kiedy indziej, eks­
perymentując z dwutlenkiem
węgla, doszedł do bardzo cie­
kawych spostrzeżeń. Hinduscy
jogowie zwykłym wstrzymy­
waniem oddechu mogą osiąg­
nąć ten sam skutek, jaki o-

trzymujemy, poddając się
działaniu dwutlenku węgla:
wizje.

Językiem malarskim można

by powiedzieć, że wizje te są
zawsze „nie figuratywne", lecz
intensywnie barwne. Dzięki
nieszkodliwemu dla zdrowia
eksperymentowi można w nich
znaleźć wszystkie bogactwa
świata: drogie kamienie, złoto.
Huxley podejrzewa nawet, że

stąd właśnie wywodzi się spe­
cjalna wartość, jaką ludzie za­
częli przypisywać kolorowym
kamykom: diamentom, szma­
ragdom lub odłamkom złota.
Ale najistotniejsze w jego wy­
wodach jest to. że wizje, jakie
wywołuje działanie narkoty­
ku, posiadaja elementy, z któ­
rych wyobraźnia
dowala raj.

Teza Huxleya
naszej psychice
wien utajony, niezbadany je­
szcze obszar, który nie ma ni­
czego wspólnego z tzw. pod­
świadomością. Jest to obszar
samoistny i autentyczny, do
którego możemy dotrzeć, o-

twierając przejście za pomocą
narkotyków — albo w chwili
śmierci, gdy zaczynają zamie­
rać pewne tkanki nerwowe,

rozluźniając stałe napięcie
mózgu. Ten świat psychiczny
ludzie zaczęli nazywać „nie­
bem” i „piekłem”, otoczyli mi­
tologią i fikcją niepoznawal-
ności, gdy dziś widzimy, że

jest on po prostu nieodkry-
ty jeszcze przez człowieka, jak
niegdyś Ameryka czy lądy ar-

ktyczne.
IIuxley tłumaczy także, skąd

bierze się w tych wizjach po­
dział na „niebo” i „piekło”.

jeśli
by-

jako
zgo-

ludowa zbu-

(brzmi, że w

istnieje pe-

S
POZA zakrętu wypadł motocykl, sal­
wami rozstrzeliwał ciszę gór. Aniela
przesłała uśmiech kierowcy. Andrzej
ramieniem zagrodził drogę.

— Spotkało mnie nieszczęście. Uczo­
ny bałwan skradł rękopis mojej pracy

i chce zniszczyć. Byłoby to dla mnie niepo­
wetowaną stratą

—• Cóż ja? — bezradnie rozłożył ramiona. —

Jestem bezsilny w tej niecnej awanturze.
Proszę powiedzieć co mam czynić. Chętnie
spełnię wolę.

— Błagam o pomoc w pościgu za tym zło­
czyńcą.

— Gdzie jest?
— Spłynął kajakiem. Pewnie łowi ryby ni­

żej, poza wsią.
— Niech pan patrzy, jaka droga. Ten od­

cinek powinni diabli przenieść do piekła, aby
potępieni inżynierzy i nadzorcy podobnych
dróg za karę jeździli przez całą wieczność i

uprzyjemniali sobie pobyt w czasie wycieczek
krajoznawczych. Bebechy można wytrząść i
gnaty można połamać. Nie biorę odpowie­
dzialności za całość żywota pana i uroczej,
no — kierowca skłonił się Anieli. — Skrzy­
dła należałoby przyprawić, a nie w takim
gracie odbywać takie podróże. Niechże pan
wskakuje z tyłu na siodełko, a pani obok,
w przyczepkę. Zacisnąć zęby, bo można język
przegryźć.

Motocykl wił się między przeszkodami, o-

mijał kałuże, kamienie, ale mimo to żelazne
kości trzeszczały, koła podskakiwały jakby
w uciesznym tańcu. Rozprysło się stado gęsi.
Gesior sierdz.;stv gęgał
ścia. najwidoczniej klął,
msty.

Andrzej śledził brzeg
uwagi. Krowy noważnie
Dzieciska uganiały po kamieńcu. Kobiety —

hektary nagich ciał, leżących odłogiem —

opalały swoje uroki. Naraz jakby pająk czer-

wony wynurzył się z toni i zniknął. Znów
mignęła barwna łupina To ptak uskrzydlony
wiosłami mknął nrzez kipiel wodna, pomię­
dzy głazami wysterczającymi ze spienionego
nurtu.

— Mamy go. Haha! — Andrzej podrzucił
czapę i już chciał kierowcę objąć za szyję.

ogarnięty w.ścieklo-
groził i wzywał po-

rzeki. Nic nie uszło
kroczyły ku wodzie.

Jan Wiktor

nej, w jakiej przyjmujemy
narkotyk. Jeśli jesteśmy psy­
chicznie załamaną z jakimś
kompleksem winy albo nie­
spełnienia, wówczas zamiast
wizji barwnych, ociekających
bogactwem kolorów, kształtów
i uczuć, które one wywołują
— możemy znaleźć się w kraj­
obrazie psychicznym szarym,
jednostajnym, pustynnym. Oto
tajemnica, wyłożona przez pi­
sarza z całą precyzją aparatu
badawczego, ale także — ze

sceptycznym uśmiechem.
Warto było opowiedzieć

przygodę Huxleya dla jej nie­
codziennej oryginalności. O-
czywiście, krótkie streszczenie
nie mogło nawet usiłować od­
dać bogactwa myśli autora. To
trzeba przeczytać. (Czy ten

kilkuarkuszowy esej zechce
wydać któreś z naszych wy­
dawnictw?). Ale tutaj intere­
suje mnie inna strona zagad­
nienia. Nie* istnieje literatura
absolutnie oderwana od nauki
czy filozofii, psychologii, so­
cjologii czy polityki. Literatu­
ra polska szczególnie upodo­
bała sobie hasła narodowe:
żyie albo nimi albo ich profa­
nacją — dziś tak samo jak
wczoraj. Przykład tego, jak
Huxley „uziemił” pojecie „nie­
ba” i „piekła”, jest chyba do­
wodna wskazówką, jak można

wyzwolić sie z zaścianka mi­
tów i kompleksów. Ogólniko­
wo i nudnie potrafimy długo
dyskutować o „europeizmi””
literatury, a równocześnie
wracamy zawsze do wiezienia
nie-nełnionych marzeń i am-

bicii.
Literatura polska jest dziś

w stadium estreeo krvzvsu.
Dokąd iść. co i dla kom nisać
— to nvtania uparto i drażnią­
co, rr-ktyc-mie n’erozwiazal-
ne. Kto "-otrzyma leszcz0 i°d-
ną nawieść czv sztuko, która
będzie jedynie ogólnikową
i abstrakcyjna metafora
współczesno) sytuacji ooli-
tycznei? f^to jakikolwiek na­
dzieje b°dzie śmiał wiazać z

literatura niekontrolowanych
wspom-ień, Z literaturą we-

ryzmp i półprawdy, któroi ,.z°-
kaicowat”m” okaz°m okazali
sie w ostatnim roku „K o-

1umhowie” Bratnego?
Kto dzisiaj ma iakaś sensow­
na koncenc:e pisania? Z tymi
w’ntpi'wościmi zwracamy sie
„do Purony”. nje nie zawsze

um’o»ny znalo^ć to. co test tam

naprawdę godne uwagi.

ROZMOWY.z
laurea.

tern nagrody „Życia
Literackiego" w

dziedzinie krytyki litera­
ckiej nie można zacząć
inaczej, jak od pytania z

tym faktem związanego.
Prof. dr KAZIMIERZ
WYKA łączący niełatwe
obowiązki profesora Uni­
wersytetu Jagiellońskie,
go ze stanowiskiem dy­
rektora Instytutu Badań
Literackich w Warsza­
wie, zapytany jak przy­
jął nagrodę „Życia Lite­
rackiego" — odpowiada1

— Przyznam że byłem tą
nagrodą zupełnie zaskoczony.
Nie przypuszczałem, że moja
działalność krytyczna ostat­
nich lat, do której powróciłem
z wielkim zapałem zasłuży
na taką uwagę członków ju­
ry.

— Panie profesorze, wiemy, te

ma Pan dużo obowiązków. I to
zarówno obowiązków dydakty­
cznych na Uniwersytecie, jak i

tych związanych z kierowaniem

Instytutem Badań Literackich...

Chcielibyśmy zapytać...

— Jak łączę te sprawy? Mo­
gę odpowiedzieć tylko na to
w ten sposób: w okresie 14
lat na trasie Kraków — War­
szawa przejechałem dwieście

tysięcy kilometrów. '

— Czy może nam Pan profesor
powiedzieć coś na temat

cych i zamierzonych prac
tutu Badań Literackich?

bieżą-
Insty-

— Jest ich bardzo wiele. Nie

sposób nawet w skrócie wy­
mienić je w wywiadzie dla

pisma codziennego. Napomknę
więc tylko, że Instytut przy­
stępuje niedługo do wydania
„Dwustu lat literatury pol­
skiej”. Będzie to wydawnictwo
zawierające zarówno omówie­
nie postaci danego pisarza,
jak f wybór jego twórczości
Ta pomnikowa edycja z pe­
wnością przyda się pisarzom,
nauczycielom i dziennikarzom.

Obejmować będzie okres od

połowy wieku XVIII do wie­
ku XX.

— Czy można zapytać, jakie jest
zdanie Pana profesora na temat

sytuacji w polskiej literaturze

współczesnej. Zdajemy sobie spra­
wę, że pytanie jest obszerne, ale...

— Jestem optymistą w tym
względzie. Poezja już pokaza­
ła swoje oblicze — teraz czas

na prozę. Ostatni konkurs

Wydawnictwa Łódzkiego” na

Lalki wyrabiane przez Spółdzielnię Pracy „Plecionka” we

Wrocławiu robią furorę na rynkach zagranicznych. — CAF

POŚCIG
(Fragment powieści pt. „Miłość wśród płonących wzgórz*)

moja...
Gwfzd.

i proza

powieść przyniósł ponoć zna­
komite wyniki. W każdym
bądź razie w fakcie nagrodze­
nia kilkunastu utworów, z 190

przysłanych na konkurs jest
coś niezwykle pocieszającego.
Wśród laureatów jest wiele
nazwisk nowych, nieznanych-
I to właśnie świadczy o tym,
że literatura zawsze startuje
z nowych

przysiężonym kibicem drużyny
piłki nożnej „Cracovii”. Czy wie­
lu profesorów wyższych uczelni

kibicuje tak wytrwale jak Pan

swojej drużynie piłkarskiej?
— Odpowiem na to anegdot­

ką. Na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim mówi się, że niemo­
żliwe jest dopuszczenie do ha­
bilitacji bez teoretycznych
wiadomości z dziedziny piłki
nożnej. A profesorowie nasze­
go Uniwersytetu nie tylko ki­
bicują, ale dawniej grali- I to
na bardzo poważnych pozy­
cjach. Np. prof. Piwarski był
w „Cracovii” lewym łączni­
kiem. Grali również prof. Mo-
szew i prof. Lepszy. Rektor
WSP, Danek jest również za­
pamiętałym kibicem. A więc
moje zamiłowania piłkarskie
są tylko typowym przykładem
ogólnego hobby...

— Dziękuję bardzo Panu

profesorowi za rozmowę, pro­
sząc równocześnie o współpra­
cę z naszą „Gazetą Literacką”.

Rozmawiał:

O. JĘDRZEJCZYK

Citerałara
nazwisk.

— Należy
teoretyków
mują się również i malarstwem.
Znane są Pana prace związane z

twórczością Matejki. Czym można

wytłumaczyć te zainteresowania
Pana profesora?

Pan do nielicznych
literatury, którzy zaj.

— Interesowały mnie zwią­
zki sztuk plastycznych z lite­
raturą. Ponieważ do tego po­
trzebna jest znajomość plasty­
ki, przeto musiałem się nią bli­
żej zająć...

— Co Pan profesor wydaje w

najbliższym czasie?

— Od paru miesięcy leży w

PlW-ie „Rzecz wyobraźni” —

zbiór krytycznych szkiców o

poezji dwudziestolecia i poe­
zji współczesnej. Niedługo
wydaję w krakowskim
dawnictwie Literackim
dernizm polski’, moją
napisaną w roku 1939,
edycji wówczas przeszkodziła

niedługo
wydanie
„Księż­

Wy-
„Mo-
pracę

której

wojna. Wyjdzie
drugie, poszerzone

„Życia na niby” w

ce i Wiedzy”, a Wydawnictwo
Literackie znowu wyda „Du­
chy poetów podsłuchane” —

zbiór pastiche’ów poetyckich.
Również krakowskie Wyda­
wnictwo niedługo wypuści na

rynek księgarski dwa tomy
wszystkich pism Krzysztofa
Baczyńskiego, które redago­
wałem i opracowałem wespół
z panią Anielą Piorunową.
Drugi tom pism zawiera nie­
znany zupełnie dramat Ba­
czyńskiego, który już podobno
znalazł chętnego dyrektora te­
atru.

— O hobby nie pytam Pana pro.
fesora, bo wiem, że jest pan za-

Nowe książki

Są to:

pt. „Bu­
zi), pióra
z najwy-

przedstawicleli

jakie ostatnio ukazały się na­
kładem Spółdzielni Wydawni­
czej „CZYTELNIK”,
znakomita powieść
dzielec” (s. 172, c. 10

J. Renarda, jednego
bitniejszych
francuskiego naturalizmu oraz

powieść psychologiczna F. Car-
co pt. „Osaczony” (s. 124, e.

10 zl), mówiąca o dramacie
człowiekai który pragnie uciec

od martwoty i zgnilizny do­
tychczasowego życia. Finał je­
dnak jest różny od zamierzone­
go. Obie książki to bargzo cie­
kawe lektury.

towar wa 9prxedoi

Partner

równorzędny ?
składa,
danych
praw­
ej lo-
wypu-

— Wdzięczność
Zakręt. Tarach.
— Ażebyś...
— Pękła guma

swój grat. — Trudno, czołg połamałby gnaty
na takich wertepach. W motorze też coś na­
wala. Głupstwo. Zaraz się biorę do roboty.
Państwo mi pomogą i za dwie godzinki po­
szybujemy jak orzeł wzlatujący w niebiosa.

— Ależ panie!
— Nic nie poradzę. Ilekroć dosiadam mo­

jego rumaka, zawsze powtarzam: jeśli chcesz
bezpiecznie dojść do celu, to idź piechotą.
Wierz swoim nogom. Nie zazdreść ptakom
skrzydeł, gdy masz zdrowe nogi. Jeżeli się
spieszysz, to dla pewności zabierz z sobą
worek na własne gnaty.
. Dziękujemy za radę, no, ale zmuszeni
jesteśmy podziękować za miłą gościnę i szu­
kać innego środka.

Stanęli na cyplu. W oddali kajak zatrzepo­
tał wiosłami, pomknął po powierzchni poły­
skującej srebrem i zniknął wśród skib i
bruzd spienionych wirów.

— Ażebyś się roztrzaskał na skale — za­
klął Andrzej i posłał odpowiednie błogosła­
wieństwo. — Ja jak w ogniu, a ten badacz
dziejów rybnych siedzi wygodnie i czyta mój
rękopis. Najwyraźniej widziałem. Dlatego ty­
le opowieści o przygodach rybackich, bo ryby
milczą. Och. gdyby przemówiły. Co robić? co

robić? — miotał się Andrzej po brzegu. —

Chyba łbem bić o kamienie.
— Każdy mężczyzna w nieszczęściu staje

się ślamazarną babą, o byle głupstwo traci
swą wszechmądrą głowę. Tylko beczeć, wło-

— kierowca już obejrzał

sy rwać, ręce łamać, czerepem tłuc — prze-
padło, nie ma ratunku. Ech, nawet wieszany
na suchej gałęzi powinien mieć nadzieję. Mo­
że postronek przegryźć, może się urwać, może
konar pęknąć.

—-"Kazanie zostawmy na później. Położenie
bez wyjścia. Tyle pracy. Kawał zmarnowane­
go życia — labidził nieszczęsny dziejopis.

— Mogą się zjawić łodzie' z wycieczkowi­
czami.

— Łodzie! Łodzie! — wykrzykiwał wzburzo­
ny. — To żółwie wobec kajaka. — Wsparł
brodę na dłoniach i ślepiami rzucał po biegu
rzeki raz w prawo, raz w lewo.

— A nie mówiłam — zaśmiała się Aniela.
Spoza załomu wypłynęły czółna wydłubane

z pnia topoli, związane gałęziami smreczyny.
Zaczerniały krągłe kapelusze. Zabłękitniały
kamizele, zabielały portki góralskie wyszy­
wane czerwienią.

— Panowie gospodarze! Kmiecie szlachetni.
Dziedzice Piasta i Rzepichy. Zaklinam was —

Andrzej wywrzaskiwał zaklęcia. — Zabierzcie
nas. Ratunku w nieszczęściu.

Flisacy zmienili kierunek i mocując się z

prądem dobili do brzegu. Andrzej skoczył ca­
łym rozpędem i pociągnął Anielę.

—Wariat z waćpana. Och, gdybym wie­
działa.

— Przepraszam. Niech się pani nie dziwi
Nieszczęśliwy splot okoliczności. Same prze­
szkody. Połamać je i zwyciężyć.

Ach, mieć sto ramion, zdobyć sto wioseł i
pchać, aby prędzej. Tymczasem łodzie pełzały
w swawolnym plusku fal.

— Pomogę — Andrzej chciał ująć wiosło.

— Ej panie, na nic wasza pomoc. Woda to
nie koń, żeby ją poganiać. Tysiąc batów nie
pomoże. Do każdej rzeczy w swoim czasie
dojdziecie. Nie trzeba się śpieszyć.

— Niesłychanie ważna sprawa. Proszę zro­
zumieć moje zniecierpliwienie.

— Do śmierci się nikt nie śpieszy, a każdy
dojdzie — zaśmiał się góral. — Patrzcie, o,
wszędzie takie widoki, aże miło się robi na

duszy. Cieszcie oczy i chwalcie Pana Jezusa.

Wzburzony nurt cisnął łodziami, o mało nie
trzasnął o głaz. Chlust wody narobił krzyku.
Góral zgrabnie odepchnął, zmienił kierunek
i odłożył wiosło.

— Teraz będziemy sobie pomaluśku jechali.
O mało nas nie osadziło na miejscu. Musieli-
byście państwo włazić do rzeki i pchać. Ale
nas Pan Jezus ustrzegł... Oczu nie można o-

derwać od tych widoków. Ja co dnia jeżdżę
i zawdy mnie cieszą. — Wymieniał nazwy
wzgórz, zakątków, zwracał uwagę na ustro­
nia pełne uroku.

Ktoś w prawiekach wyłamał bramę wiodą­
cą do zaklętego zamczyska, aby człowiek
mógł" uwielbiać tę przedziwną krainę. Zmie­
niały się obrazy. Każdy był inny, każdy nie-
spodz-'ewany. Wyrastały ostre, spadziste ścia­
ny. Wśród skał zjawiały się polanki, łączki,
aby były wytchnieniem. Na progach smuga
trawy jakby to zastygło tchnienie zieleni
przyniesione przez zabłąkane powiewy. Zbo­
cza paliły się kwiatami.

Spadał z góry kolorowy wodospad, roz­
trzaskiwał się na kamieniach i rozrzucał po­
jedyncze rozkwity podobne do zagubionych
kaganków płonących bielą. czerw;°nią. różem,
fioletem. Wiatr przybywający z różnych stron

świata, przemijał nad tą ziemia, a zostawiał
ziarna kryjące zalążek piękna. Gleba pieniń­
ska przyjęła błogosławiony s’ew. Słońce oh-
darzyło różem świtu, czerwienią zachodu, od­
blaskiem tęczy, powierzyło kielichom i koro­
nom tajemnice barw i woni. Wśród rozkwi­
tów rodziły się motyle, które są wyobraże­
niem lotu. Nad przepaścią zawisło rokrecone
drzewo jakby to wiatr wstąpił w pień, w ko­
nary i nadał im swój buntowniczy kształt.

(Całość ukaże sie nakładem Ludowej Spół­
dzielni Wydawniczej).

Tak
się jakoś

że wszelkich
socjologicznie
dopodobnych
sach książki
szczonej z drukarni,

udzielić może Dom Książki
obarczany najczęściej nie­
słusznie przez klienta całą
odpowiedzialnością społe­
czną za tzw. politykę wy­
dawniczą. Stąd też wszel­
kie wnioski i uogólnienia
nie będą może miały stem­
pla ankietowych, źródło­
wych dokumentów — ta­
kich albo nie ma albo są
tak wycinkowe, że do uo­
gólnień nie posłużą — bę­
dą za to miały walor auten­
tyzmu i codziennej prak­
tyki życiowej. To właśnie
upoważnia do potraktowa­
nia ich jako przesłanek
istotnych i pierwszoplano­
wych przy próbie oceny po­
lityki wydawniczej w na­
szym województwie.

W sytuacji na rynku wy­
dawniczo-księgarskim w o-

statnich dwu latach zaszły
zmiany dość zasadnicze. Za­
sada komisowej sprzedaży
książki w miejsce zakupu
całej produkcji wydawni­
czej „na pniu“, zwiększyła -

odpowiedzialność wydawcy,
sprawiła, że prawo popytu
i podaży działa tu już bar­
dzo precyzyjnie. Równocze­
sny wzrost ceny książek
(ceny, którą ustala — tak
jak wysokość nakładów —

wydawca), spowodował se­
lekcję i o wiele ostrożniej­
szy wybór ze strony na­
bywcy. Faktem jest, że pe­
wne książki stały się dla
pewnego kręgu nabywców
właśnie na skutek cen, nie­
dostępne.

Sytuacja ekonomiczna
rynku wydawniczego wy­
gląda więc — wydawałoby
się — względnie prosto i
prawidłowo. Ale owa „eko­
nomika" książki, jest prze­
cież tylko wtórnym partne­
rem zasadniczego celu wy­
dawniczo-księgarskich po­
czynań: upowszechnienia
książki w społeczeństwie.
Ten konflikt finansowo-
kulturowy daje się od da­
wna we znaki w handlu
książką. Zasada bezwzglę­
dnej rentowności w kultu­
rze, jest jak wiadomo, fik­
cją — oczywiście jeśli kul­
turę traktujemy serio. Z

drugiej strony i wydawnic­
twa. i Dom Książki, są

przedsiębiorstwami o eko­
nomice bardzo wymiernej.
Sprawa zachowania równo­
wagi między tymi dwoma
czynnikami jest więc dla
sytuacji wydawniczej spra­
wą wagi pierwszorzędnej.
Tym gorzej więc, że pewne
paradoksy strukturalne po­
głębiają ten „przyrodzony"
już niejako obiegowi ksią­
żki, konflikt.

taka jest zasada jego wy­
nagrodzenia. Jak więc mó­
wić o upowszechnianiu? —

Przykład z księgarzem mo­
żna zresztą przenieść na

inne sprawy. Dla Domu
Książki otwieranie księgar­
ni na prowincji jest spra­
wą nieopłacalną. Mimo to,
przedsiębiorstwo idzie na

tę nieopłacalność, pamięta­
jąc o istocie swojego od­
działywania. Ale trzeba pa­
miętać, że założenie pełne­
go oddziaływania kultural­
nego, założenie upowszech­
nienia, obniża rentowność.
Należy więc stworzyć roz­
sądnie przemyślane licen­
cje tego typu, które po­
zwalałaby na

_

nie konfliktu, a nie
strzanie go.

Jako się rzekło z

wszechnieniem wciąż
cze u nas pie jest weso­
ło. Wystarczy powiedzieć,
że 65 do 70 procent obro­
tów księgarskich woje­
wództwa, dokonuje się W-
Krakowie — ściślej rzecz

blorąc, na krakowskim
rynku. Gorzej z peryferia­
mi, a już całkiem kiepsko
z wsią, czy ośrodkami ro­
botniczymi, jak Szczakowa
czy Trzebinia, które do
tej pory nie posiadają wła­
snych księgarni. Ekspery­
ment z GS-ami sprzedają­
cymi książki — mówiąc ła­
godnie — egzaminu nie
zdał. Na to więc, żeby
upowszechniać, potrzebna
jest własna sieć księgarska.
Ale księgarnia nigdy nie
jest pełnowartościowym
partnerem handlowym ta­
kim jak gospoda, czy na­
wet sklep spożywczy. Stąd
przegrana, stąd — znowu

łagodnie mówiąc — brak
pośpiechu i skwapliwości
na przykład w Miejskiej
Radzie Narodowej w Ja­
worznie, do otwierania na

swoim terenie społecznie
niezwykle potrzebnych
księgarni.

złagodze-
zao-

ttpo-
jesz-

Sprawa
uposażeń księga­

rzy pozornie odległa,
gra tutaj nie najmniej­
szą rolę. Dobry księgarz tak

sarno sprzedaje broszurę za
diva złote, jak album za
200 złotych. Tak samo, to

znaczy z równie wielkim
nakładem czasu, z równą
uprzejmością, z uwzględ­
nieniem potrzeb klienta.
Ale broszura mu się nie
opłaca. Nie opłaca mu się
także tania książka. Bo

onkluzja jest oczywi-
K sta. Książka, mimo o-
’

x gromnego ruchu wy­
dawniczego, wciąż jeszcze
nie jest równorzędnym par­
tnerem. — Ani dla kultury,
ani dla handlu. Mimo, że
wiele rzeczy zmieniło się
już na lepsze. Jeżeli więc
mamy mówić o celowej,
świadomej polityce wy­
dawniczej, warto chyba z

jednej strony zacząć syste­
matyczne prowadzenie ba­
dań nad czytelnictwem (w
projekcie statutu centrali
księgarskiej Dom Książki
przewiduje się to, rzecz

tylko w tym, że trzeba by
zacząć jak najprędzej), z

drugiej strony poprzez u-

stępstwa na rzecz kultury,
nawet za cenę pozornych
strat i deficytów ekonomi­
cznych, które społecznie o-

gromnie się opłacą, rozpo­
cząć wreszcie ofensywę na

ziemie zaniedbane. Takie,
jak Miechowskie, Proszo-
wickle, czy Dąbrowa Tar­
nowska. Wtedy bowiem do­
piero wtórny partner — e-

konomia książki — cha­
rakteryzująca się wskaźni­
kami raczej optymistycz­
nymi, załatwi zasadniczy
cel polityki wydawniczej
— upowszechnienie. (bg)
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Zanim nauka zdobędzie zupełną pewność,..

Jakie trzeba rozwiązać problemy
aby człowiek

mógł wylecieć

w kosmos?
©i W rakiecie muszą być warunki niezbędne dla życia
® Zapasy: tlen, woda, pokarm, pochłaniacz dwutlenku węgla
© Gdy człowiek będzie ważył 10 razy więcej i gdy będzie bu­

jał w kabinie, jak piórko
© Uwaga, promieniowanie kosmiczne I meteoryty!
© Słabeusze nie mają żadnych szans

Jak człowiek będzie się
czuł w rakieci*, jak wytrzy­
ma trudne warunki życia w

ciasnej kabinie w czasie dłu­
giego lotu, jakie niebezpie­
czeństwa będą mu groziły?
— zapytał przedstawiciel AR
naukowca — adiunkta Za­
kładu Fizjologii Człowieka
Akademii Medycznej w War­
szawie, dr Jerzego Litwina.

ystrzelić rakietę
już/potrafimy. Zna­
cznie trudniej przed
stawia się sprawa
udziału człowieka
w takim locie —

mówi dr Litwin. — Na austro-

nautę czeka bowiem wiele
niebezpieczeństw i trudności.
Wiele z tych niebezpieczeństw
można będzie uniknąć dzięki
szybkiemu rozwojowi techniki,,
niemniej jednak trzeba być
przygotowanym na wiele sen­
sacji natury fizjologicznej.

Najważniejszym problemem
będzie stworzenie warunków
potrzebnych do życia w rakie­
cie. Kabina musi być przecież
hermetycznie zamknięta, aby
chronić człowieka przed suro­
wymi warunkami kosmosu —

przed zimnem, próżnią, bra­
kiem ciśnienia, brakiem tlenu.
Trzeba będzie zapewnić zało­
dze swobodne oddychanie tle­
nem, usuwanie dwutlenku wę­
gla z powietrza, właściwą wil­

Wiesław tZusteeki
Ludzka planeta

Jeszcze gruz wojen na płaszczu planety,

grzyby chmur przesłaniają Pacyfiku błękit,

Jedna twarz Księżyca —

druga nie ku nam patrzy jak obiektyw.

Jeszcze los ludzki na Ziemi się spełnia,

gdy w prawa Euklidesa chwyciliśmy czas,

a już odsłania twarz nową księżycowa pełnia
i człowieka imię prześlemy do gwiazd.

gotność powietrza, właściwą
temperaturę, a poza tym —

należyte odżywianie, jak rów­
nież rozwiązać problem likwi­
dacji wydalin.

Nie będzie to łatwe. Jeżeli
«— dla przykładu — wyśiemy
5-osobową załogę w podróż
kosmiczną, która potrwa 10
miesięcy, to załadujemy rakie­
tę całą górą zapasów. Trzeba
będzie więc zabrać prawie 3
metry sześcienne tlenu w sta­
nie płynnym (albo 15 m sześć,
w stanie gazowym, pod ciśnie­
niem 150 atmosfer), następnie
2000 litrów wody, 2 tony róż­
nych pokarmów w stanie prze­
ważnie skoncentrowanym.

Oddzielnym problemem tbę-
dzie usuwanie zużytego powie­
trza. Jeśli zechcemy stosować
— najlepszy zresztą ze zna­
nych pochłaniacz dwutlenku —

barytowy, to samego barytu
trzeba by załadować aż 9 ton.
A przecież rozmiary rakiety

„Dziesiąta planeta"
ukiatiu słonecznego

„RADZIECKA RAKIETA —

PIERWSZĄ SZTUCZNĄ PLA­
NETĄ UKŁADU SŁONECZ­
NEGO!"

„7 STYCZNIA PIERWSZA
SZTUCZNA PLANETA WEJ­
DZIE NA ORBITĘ WOKOŁ
SŁOŃCA!"

„JAKI BĘDZIE KSZTAŁT
ORBITY SZTUCZNEJ PLA­
NETY?"

„O TAKICH OBROTACH
CIAŁ NIEBIESKICH KOPER­
NIKOWI SIĘ NIE ŚNIŁO!"

Oto tytuły zapełniające pier­
wsze kolumny gazet od dnia,
w którym wystrzelono rakie­
tę w Kosmos, zdobywając dla
mieszkańców Ziemi przestrzeń
międzyplanetarną. Z tej oka­
zji przypomnijmy sobie zasa­
dę układu słonecznego oraz

nie pozwolą na zabranie tak
poważnego ciężaru. Oczekiwać
należy, że chemicy wynajdą
jakiś lepszy sposób pochłania­
nia dwutlenku węgla.

Oddzielną sprawą jest reak­
cja organizmu na Start i lot,
kiedy wystąpią duże siły przy­
śpieszenia, dochodzącego nawet
do 10 g (przy przyśpieszeniu
10 g człowiek waży 10 razy
więcej, niż normalnie na zie­
mi). Badania wykazały, że
człowiek może bez szkody
znieść przyśpieszenie rzędu
8 g przez kilka minut, a krań­
cowe jego możliwości docho­
dzą właśnie do 10 g, kiedy wy­
stąpić mogą już po kilku se­
kundach bardzo silne ogólne
zaburzenia. Na szczęście zabu­
rzenia takie ustąpią wkrótce
po starcie, a w czasfe samego
lotu, nawet z szybkością ko­
smiczną, nie będą już doku­
czały.

Innego rodzaju zaburzeń,
można spodziewać się nato­
miast w związku z utratą
wagi. Na wysokości 6.400 km
człowiek będzie ważył 1/4

swojej wagi na ziemi, na

wysokości 12.800 km już tyl­
ko 1/9, a na wysokości około
58.000 km — już tylko 1/100,
a więc praktycznie będzie
miał do czynienia z nieważ­

kością zarówno swego ciała,
jak i otoczenia. Stan ten

prawdopodobnie spowoduje
utratę orientacji przestrzen­
nej, brak koordynacji ru­
chów, mdłości — ale rów­
nież tylko przejściowo, za­
nim organizm nie przyzwy­
czai się do tych dziwnych
warunków. Będzie to szcze­
gólnie przykre dla tych, któ­
rzy będą musieli wykony­
wać jakieś odpowiedzialne
czynności, np. pilotowanie,
obsługę aparatów nauko­
wych itp.
Aby poruszać się po kabi­

nie, każdy z załogi otrzyma
prawdopodobnie specjalne elek­
tromagnesy, które przywiąże do
dłoni i do stóp, którymi będzie
przyczepiał się do ścian.

Jak dotychczas, najgroźniej

historię poznania jego przez
człowieka.

Zaczęło się od Kopernika,
który stwierdził, że nie Zie­
mia, ale Słońce stanowi cen­
trum naszego układu plane­
tarnego. Wyjaśnił on, że wszy­
stkie planety w ruchu swym
zakreślają orbity w kształcie
kół, w których środku znaj­
duje się Słońce.

Newton odkrył, że ruchy w

świecie kosmicznym zależą od
siły ciążenia powszechnego:
w układzie słonecznym okre­
śla ona orbity wszystkeh
planet i zmusza je do poru­
szania się dookoła masy sło­
necznej po mniej lub bardziej
wydłużonych elipsach.

Od najdawniejszych już
czasów znano poza Słońcem i
Ziemią wraz z towarzyszącym
jej Księżycem pięć planet:
Merkurego, Wenus, Marsa

przedstawia się sprawa szkod­
liwego promieniowania kos­
micznego, przed którym trze­
ba się będzie chronić w spo­
sób dotychczas jeszcze niezna­
ny.

Groźne będą również me­
teory, które rakieta może spot­
kać na swej drodze. Jak nie­
bezpieczeństwo takie wyglą­
da, wystarczy sobie uświado­
mić, że meteoryt wielkości
tylko główki szpilki, lecący ze

swoją normalną szybkością 30
do 90 km na sekundę, może
na wylot przebić kadłub ra­
kiety i wywołać poważne szko­
dy, przede wszystkim zaś na­
gły spadek ciśnienia na skutek
ucieczki powietrza przez wy­
bity otwór na zewnątrz. Skut­
kiem tego może w ciągu 20
sekund nastąpić omdlenie za­
łogi, a potem... Ech, może le­
piej nie straszyć Czytelników.
A co dopiero mówić o więk­
szych meteorytach! Na pocie­
szenie można jednak dodać, że

statystyczna możliwość na­
tknięcia się na duże meteoryty
jest znikoma.

Warto również wspomnieć
o innym jeszcze problemie,
którego nie można pominąć
zwłaszcza w dłuższych po­
dróżach, mianowicie o spra­
wie warunków życia psy­
chicznego. Załodze zamknię­
tej w ciasnej przestrzeni
przez dni, tygodnie, mie­
siące, a może i lata w tak
zasadniczo zmienionych i

trudnych warunkach byto­
wania — trzeba zapewnić
jakieś życie psychiczne, roz­
rywki, sposoby odprężeń,
sposoby rozładowania kom­
pleksów.
Jak więc widzimy, sprawa

udziału człowieka w lotach
kosmicznych nie jest łatwa i
wiele trzeba będzie się jesz­
cze napracować, aby pojawi­
ły się takie np. ogłoszenia:
„Odlot rakiety na Księżyc za

miesiąc. Zapisy w „Orbisie"
codziennie, w godzinach od 9
do 18..."

O tym, jak organizm czło­
wieka będzie reagował na wa­
runki startu i lotu, wiemy już
dość dobrze z licznych badań
na zwierzętach, które wyrzu­
cano w rakietach doświad­

czalnych. Trzeba będzie jed­
nak jeszcze wielu doświad­
czeń, aby z całą pewnością o-

kreślić warunki fizjologiczne
podróży kosmicznej. Dotyczy
to zwłaszcza stanu nieważko­
ści, który w warunkach ziem­
skich badać jest szczególnie
trudno. O wysłaniu człowie­
ka w przestrzeń będzie więc
można myśleć dopiero wtedy,
kiedy nauka zdobędzie pew­
ność, że będzie on mógł wró­
cić i że nie poniesie szkody
na zdrowiu.

Trzeba jeszcze dodać, że do
podróży kosmicznych koniecz­
ne będzie długie staranne
trenowanie organizmu w suro­
wych warunkach i to tylko
organizmu — można powie­
dzieć — „pierwszej klasy”.
Słabeusze z wadami serca czy
nerwów nie będą mieli żad­
nych szans.

Notował:
MAREK KOREYWO

Jowisza i Saturna. W 1781 r.

odkryto planetę Uran, a w

1846 roku potwierdzono przy­
puszczenie o istnieniu planety
Neptun. W 1930 r. stwierdzo­
no istnienie jeszcze jednej
planety w układzie słonecz­
nym — Plutona. Radziecka
rakieta kosmiczna byłaby więc
„dziesiątą planetą" krążącą
dokoła Słońca.

Czy nasza rakieta kosmicz­
na zbliżona swą wielkością
do asteroidów, wejdze w

skład ich pierścienia otacza­
jącego Słońce, czy też wejdzie
na własną orbitę jako dziesią­
ta sztuczna planeta układu

słonecznego, czy tcreszcie spo­
tka ją jeszcze inny los — zde­
rzenie się z innym ciałem nie­
bieskim — wykażą najbliższe

już może dni.

GAZETA KRAKOWSKA

Wciągu
najbliższego

siedmiolecia będziemy
świadkami burzliwego
rozwoju lotnictwa pa­
sażerskiego w ZSRR,

powietrznych szlakachNa
ZSRR i liniach międzynarodo­
wych pojawią się samoloty
zdolne do dokonywania szyb­
kich przelotów w stratosferze
na odległości wielu tysięcy ki­
lometrów. W planach rozwo­
ju gospodarki radzieckiej pod-
Kreśla się, że w wyniku wpro­
wadzenia szybkich i wielo-

miejscowych samolotów tur­
boodrzutowych i turbośmigło­
wych, transport powietrzny
stanie się jednym z głównych
rodzajów transportu pasażer­
skiego. Przewóz pasażerów na

liniach lotniczych wzrośnie w
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ZELAZNY SKARB
od skrzydła kładł się
szarawy step. Nigdzie
ani kawałka czegoś;
na czym mogłoby się
zatrzymać oko biegną­

ce niecierpliwie w dal. Ale pi­
lot Surgutanow nie martwił
się tym.Mapy dobre, miejsce
w którym miał lądować, ozna­
czone wyraźnie. Kompasy...

Ale co to? Nagle strzałka
kompasu magnetycznego, czyli
po naszemu busoli, poczyna
wyrabiać przedziwne brewe-
rie. Samolot leci wyraźnie na

południowy wschód, już nie­
mal widać brzegi jeziora Sar-
bai, a strzałka kompasu za­
miast północy wyraźnie wska­
zuje ten sam kierunek, co nos

samolotu.

\N kilku

wierszach
UKRAIŃSKIE

KSIĄŻKI — DO 60
KRAJÓW

Do 60 krajów wysyłają swo­
je książki wydawnictwa Ukra­
iny. Są to utwory klasyków
literatury ukraińskiej i współ­
czesnych pisarzy. Zamówień a

na nowe wydania nadchodzą
prawie ze wszystkich krajów
Europy, z USA, Kanady, Ame­
ryki Łacińskiej, a także z

Egiptu, Indii, Indonezji. W

ciągu tego roku wysiano za

granicę ponad 600 tys. tomów

książek ukraińskich.

BUDOWNICTWO
MIESZKANIOWE

W STALINGRADZIE
Zakończono projekt planu

zabudowy Stalingradu. W cią­
gu najbliższych 10 — 12 lat

mieszkańcy miasta otrzymają
około 153 tys. mieszkań czyli
o wiele więcej niż obecny stan

posiadania miasta.

BUDOWA TURBIN
GAZOWYCH

W najbliższym 7-leciu Jed­
nym z podstawowych rodzajów
produkcji Newskiej Fabryki
Budowy Maszyn (Leningrad)
będą turbiny gazowe. Pro­
dukcja tych urządzeń wzroś­
nie, w porównaniu z rokiem

bieżącym, 1 razy. Więszość
turbin gazowych budowana

będzie dla stacji gazociągów.

NOWA KOPALNIA
NA SYBERII

W Kraju Krasnojarskim
(Wschodnia Syberia) rozpoczę­
to budowę nowej kopalni rud

żelaza. Kopalnia zaopatrywać
będzie w rudę przedsiębior­
stwa budowanej tu trzeciej ra­
dzieckiej bazy metalurgicznej.
Zbudowanie tej kopalni umo­
żliwi powiększenie wydobycia
rudy w ciągu najbliższego
siedmiolecia do- 150—160 min

ton, tj. prawie dwukrothie

więcej niż planuje się uzyskać
w roku b eżącym.

EKSPORT
TASZKIENCKIEJ

FAERYKI

Fabryka urządzeń transpor­
towych w Taszkiencie (Uzbec­
ka SRR) eksportuje swoje wy­
roby do krajów demokracji
ludowej, a także do Iranu,
Pakistanu, Zjednoczonej Repu­
bliki Arabsk-ej i Indii.

W tym roku wykonano
kilka zespołów sprężarek
Turcji i Mongolsk:ej Republiki
Ludowej.

np,
dla

■

ra-

o-

ciągu siedmiolecia blisko 6

zy.
Jeszcze przed rewolucją

gromne obszary Rosji skłania­
ły rosyjskich inżynierów do
prac nad skonstruowaniem sa­
molotów dalekiego zasięgu.
Marzenia te i zamiary zreali­
zowano dopiero po Rewolucji
Październikowej. Od początku
swojej pracy radzieccy kon­
struktorzy dążyli do opraco­
wania zasadniczo nowych
konstrukcji. Skrzydła jedno­
płatów stawały się coraz

cieńsze i lżejsze, a jednak co­
raz trwalsze i wytrzymałe.

Najbardziej owocną okazała
się działalność zespołu kon­
struktorów, kierowanego przez
Andrzeja Tupolewa. Na samo­
lotach konstrukcji Tupolewa

Surgutanow jest doświadczo
nym pilotem. Jeden rzut oka
na „żyrokompas”, który nie
podlega magnetycznym wpły­
wom, i już wie na pewno, że
leci w dobrym kierunku. Ale
Surgutanow długo pracował z

ekspedycjami geologów, uda­
jących się w niezbadane ob­
szary azjatyckiej części ZSRR.
Wie coś niecoś o geologii.

— Ruda żelazna! I ileż jej
musi być, jeśli strzałka kom­
pasu „wariuje" ńa takiej wy­
sokości!...

Geofizycy i geologowie potwier­
dzili przewidywania Surguta„o-
wa Tak, to była ruda. Niezmier­
ny skarb żelazny, pokłady ciąg­
nące się na 300 km wzdłuż i na

kilkadziesiąt kilomertów wszerz.

Zasoby tego złoża, jak obliczono,
większe są niż w zagłębiu żelaz­
nym kolo Górnego Jeziora w Sta­
nach Zjednoczonych, gdzie wy­
dobywa się ponad 80 proc, całej
rudy tego kraju. A oprócz tego
jeszcze jedna przyjemna niespo­
dzianka: oto ruda ta leży na bar­
dzo malej głębokości, tuż pod po­
wierzchnią ziemi. Niepotrzebne
będą tu szyby kopalniane. Wy-
’ tarczą odkryw'l 1 potężne ko­
parki, które przecież są w ZSRR

niesłychanie popularnymi maszy­
nami.

Nad złożami rudy powstało
miasto Rudnyj. Jeszcze trzy
lata temu miasto składało się
z kilku,nastu... namiotów, gdzie
nocowały załogi buldożerów,
rozpoczynających prace przy
wykopach. Dzisiaj Rudnyj
ma 40 tysięcy mieszkańców. Z

innymi miastami połączyła go
asfaltowa szosa, biegnąca po­
przez step. Po linii kolejowej
ruszyły ładowne rudą pociągi.
W mieście życie idzie normal­
nym torem. Kobiety spieszą na

bazary, dzieci do szkół. A na

krańcach miasta wysokie żu­
rawie budowlane podnoszą w

górę, jedną po drugiej, prefa­
brykowane płyty betonowe, z

których niby z kart powstają
domy za domami.

Natomiast niemal wszyscy
mężczyźni z tego miasta, o-

prócz załóg budowlanych, pra­
cują na odkrywce. Płaski step
zmienił wygląd. Wyrosły na

nim góry wyrzuconej przez
poteżne maszyny ziemi nad­
kładu, głęboko w pierś stepu
sięgnęła rana odkrywki. Nie
widać w niej ludzi. Kilkana­
ście koparek szybkimi, płyn­
nymi ruchami wysięgników
wyrzuca porcje rudy do dwtl-
dziestotonowycn wywrotek.
Inne maszyny bdują rudę
wprost na wagony kolejowe.

W gazetach znalazła się
krótka wzmianka: „Dziś od­
jechał do hut Uralu pierwszy
milion ton rudy żelaznej z
kombinatu Sokołowsko-Sar-
bajewskiego”.

Kombinat? A więc nie tyl­
ko kopalnia? Oczywiście. Czy­
żby się opłacało — do czasu,
zanim tu na miejscu nowsta-

ną huty, wyrosną wielkie pie­
ce i strzeliste kominy marte­
nów — wozić wraz z rudą i
wiele, wiele ton skały pło-
nej. Wszak ruda, chociaż bo­
gata w żelazo, zawiera spore
ilości innych substancji.

Zbudowano więc wzboga-
calnię rudy. W niej miele się
rudę na drobny pył, usuwa

niepotrzebne domieszki. Do
hut jedzie już znacznie bo­
gatszy koncentrat. Agregaty

raz pierwszy w historiiPO
dokonano lądowania radziec­
kiej ekspedycji na Biegunie
Północnym, a w roku 1934 u-

stanowiono rekord świata w

locie bez lądowania na trasie,
stanowiącej zamknięty krąg.
W dwa lata później załoga
Czkałowa dokonała wielkiego
przelotu z Moskwy przez
Arktykę na Daleki Wschód. A

po upływie jeszcze jednego
roku załogi Czkałowa i Gro­
mowa dokonały przelotu na

trasie Moskwa — Stany Zjed­
noczone ponad Biegunem Pół­
nocnym.

Z roku na rok doskonalona
była technika lotnicza, rosły
też umiejętności radzieckich
lotników. Już w roku 1939
pod względem ilości rekordów
lotniczych Związek Radziecki

wzbogacalni są w stanie prze­
robić do 5 milionów ton rudy
rocznie. Wszystkie urządzenia
wzbogacalni, w większości
pracujące automatycznie, zbu­
dowane zostały w kraju.

Największa część produkcji
wzbogacalni — to tak zwana

ruda martenowska, to znaczy
ruda, nie posiadająca szkodli­
wych domieszek, o dużym
procencie czystego żelaza.
Taką rudę zasypuje się do
pieców martenowskich wraz z

pewnym procentem złomu że­
laznego. Można z niej wprost
wytapiać stal, pomijając sko­
mplikowany i kosztowny pro­
ces wielkopiecowy •— produ­
kcję surówki żelaznej.

— Budowa kombinatu Sokoło-

wsko-Sarbajewskiego — mówi wi­
cedyrektor wzbogacalni rudy, Bo­
rys Sołowiew — będzie zakończo­
na w ciągu najbliższych siedmiu

lat. Pod względem ilości wydoby­
wanej i wzbogacanej rudy, kombi­
nat ten będzie największym obie­
ktem górniczym nie tylko w

Związku Radzieckim, ale w ogó­
le w Europie. Wszelkie procesy

produkcyjne — wydobycie rudy i

jej wzbogacanie — będą całkowi­
cie zmechanizowane i zautomaty­
zowane. Wystarczy powied ieć, że

kierowanie pracą całej wzboga­
calni — która będzie mogła w r.

1965 przerabiać 1.9 milionów ton

rudy żelaznej — odbywać się bę­
dzie z jednego miejsca z jednego
pulpitu sterowniczego.

Kombinat składać się bę­
dzie przede wszystkim z dwóch
odkrywkowych kopalni, poło­
żonych niedaleko od siebie.
Pierwsza z nich — Sokołow­
ska wraz z wzbogacalnią już.
pracuje. Obecnie
budowę drugiej
Sarbajewskiej.

Plan rozwoju
narodowej ZSRR przewidywał
wydobycie z tych kopalń w

1965 roku 19 milionów ton ru­
dy. Fachowcy podnieśli tę
liczbę jeszcze o siedem i pół
miliona ton. Tak więc, za 7
lat kombinat będzie dawał
więcej rudy, niż wszystkie ko­
palnie i wzbogacalnie Francji.

rozpoczęto
kopalni —

gospodarki

WASYL
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dwa potężne i nieza-
silniki, wyposażony
w najnowocześniejszy
radJo - lokacyjny, w

zajmował pierwsze miejsce na

świecie. W niewiele lat póź­
niej przyszła pora realizacji
wspaniałej przepowiedni Kon­
stantego Ciołkowskiego o na­
dejściu ery samolotów odrzu­
towych. Ostatnie osiągnięcia
radzieckiej odrzutowej techni­
ki lotniczej znalazły zastoso­
wanie w pasażerskim samolo­
cie turbo-odrzutowym „TU-
104’*, który od dwóch już lat
dokonuje przelotów stratosfe­
rycznych na wewnętrznych i
międzynarodowych trasach z

szybkością 850 km na godzi­
nę. W samolocie tym zainsta­
lowano
wodne
jest on

sprzęt
urządzenia do automatycznego
pilotowania i lądowania w

warunkach złej widoczności.

W roku 1957 pojawiła się
nowa, ogromna, turbo-śmigło-
wa maszyna A. Tupolewa
„TU-114“ — największy na

świecie samolot pasażerski,
zdolny do pokonania odległo­
ści Moskwa — New York bez
lądowania.

Latem roku 1958 pasażerski
samolot turbo - śmigłowy
„TU-114 D“ doikonał wielu nie­
bywałych w historii lotnictwa
cywilnego przelotów. Tak np.
załoga lotnika W. Bobrikowa
dokonała przelotu na trasie o

długości 34.400 km w ciągu
48 godz. i 30 min.

Radzieckie pasażerskie od­
rzutowe samoloty turbo-śmi-
głowe wywołują podziw za­
granicą. Gdy w czerwcu ro­
ku 1953 „TU-104" wylądował w

Kanadzie, aby wziąć udział w

wystawie lotniczej, prasa ka­
nadyjska pisała: „Jest to do­
bry samolot i Rosjanie mają
wszelkie podstawy do durny...**,
„...Nigdy jeszcze na święcie
lotniczym w Kanadzie nie ze­
brało się tak wiele osób... Lu­
dzie przyszli tu przede wszyst­
kim, aby obejrzeć rosyjski
samolot".

Obecnie na liniach lotnictwa
cywilnego kontynuowane są
próby eksploatacyjne pasażer­
skich samolotów turbo-śmi-
głowych „IŁ-18" i „AN-10".
Samolot „IŁ-18*’ niedawno np.
dokonał przelotu z Moskwy
do Ałma-Aty, przy czym trasę
3000 km pokonał on w ciągu
5 godz. Jest to komfortowy
radziecki samolot zbudowany
przez zespół, którym kieruje
konstruktor Siergiej Iliuszyn.
Został on odznaczony na Świa­
towej Wystawie w Brukseli
złotym medalem. Równ e wy­
soką ocenę uzyskały turbo­
śmigłowe samoloty Olega An­
tenowa „AN-10" i ,.AN-16“.
W tych dniach „AN-10" także
rozpocznie próby eksploata­
cyjne na trasach lotnictwa cy­
wilnego. Po zakończeniu prób
eksploatacyjnych samoloty
turbo-śmigłowe „TU-114",
„IŁ-18" i „AN-10" rozpoczną
normalny przewóz pasażerów.

Dla eksploatacji najnow­
szych typów ciężkich samolo­
tów zamierza
siedmioletnim
zbudować 90
czych.

się w planie
przebudować i
portów lotni-
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Geografia,
którą tworzy

człowiek
roku 1958 jak i w lat
tach poprzednich
kartografowie zmu­

szeni byli przerabiać, uak­
tualniać wiele map i atla­
sów. Wymagało tego życie.
Z całą peionością można
stwierdzić, że i w tym roku
także wystarczy im pracy.

Co roku na mapy Związ­
ku Radzieckisgo nanosi się
nowe, sztuczne morza —

zbiorniki wodne, ogromne
obszary ziem zagospodaro­
wanych — tam gdzie jesz­
cze przed rokiem były ugo­
ry i stepy, nowe miasta,
osiedla.

Tempo wprowadzania po­
prawek na mapie ZSRR
będzie jeszcze szybsze w

roku 1959 — pierwszym
roku siedmiolatki. Rozmia­
ry budów są tak wielkie,
że obejmują one niejedno­
krotnie nie tylko pojedyn­
cze rejony lub nawet ob­
wody, lecz takie ogromne
przestrzenie, jak np. euro­
pejską część ZSRR lub Za­
chodnią Syberię.

Jednym z ważniejszych
rejonów, w którym nastę­
pują wielkie przeobrażenia
jest basen Wołgi. Niezbyt
odległy jest czas zakończę,
nia budowy wolżańskiej
kaskady energetycznej.
Wkrótce rozpocznie pracę
1-szy agregat największej
stalingradzkiej elektrowni
wodnej. Porywający jest
projekt przerzucenia do
Wołgi i Kamy wód z do­
rzeczy Pieczory, Północnej
DŚwiny, Mezeny i Onegi,
wód „bezużytecznie" od­
prowadzanych obecnie do
Północnego Oceanu Lodo.
watego. Zrealizowanie tego
projektu pozwoli na regu­
lowanie poziomu Morza
Kaspijskiego, który obniża
się w ostatnich czasach
przysparzając wiele kłopo­
tów rybakom i maryna­
rzom.

Ta „poprawka” w geo.

grafii kraju będzie źród­
łem wielu korzyści; po­
większy produkcję energii
elektrycznej w wołżańskich
elektrowniach wodnych,
umożliwi nawodnienie
wielkich obszarów stepo­
wych ziem Południa, zabez.
pieczy całkowicie zaopa­
trzenie w słodką wodg
szybko rosnącego tu prze­
mysłu i miast.

Radzieccy uczeni pracu­
ją obecnie nad odwróce­
niem biegu części rzek sy­
beryjskich, co stanie sie
kamieniem milowym na

drodze przeobrażenia przy­
rody Ziemi.

Zmieniając geografie
kraju, uczeni pragną lepiej
niż dotychczas wykorzystać
jego bogate zasoby natu­
ralne. Co' więcej, współcze­
sny poziom rozwoju nauki
i techniki pozwala mieć
nadzieję na ujarzmienie
klimatu.

Wielką niewątpliwie rolę
odegra też
radziecko.
jektu
dorzecza
którym
ogromne
Rozmiary nowego projektu
charakteryzuje wielkość

objętego nim terytorium
które jest 10 razy większe
od obszaru Włoch i równe
40 proc, powierzchni Sta­
nów Zjednoczonych.

Badania wykazały, że nr

rzece Amur i jej dopły­
wach można zbudować ele­
ktrownie wodne o ogólnej
mocy 12 min kilowatów.
Mieszane ekspedycje ra-

dziecko-chińskie przepro­
wadziły już badania geo­
graficzne, biologiczne, tech­
niczne, ekonomiczne i inne.

zrealizowanie
'-chińskiego pro-
zagospodarowania
rzeki Amur, w

zgromadzone są
zasoby naturalne.

I. GIERASIMOW

Dyrektor Instytutu
Geografii Akademii Nauk

ZSRR
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Jest o czym Z Kraju

dyskutować
OŻYWIENIE życia

partyjnego, wzrost

teoretycznych roz­
ważań i dyskusji
należy z pewnością
do dobrych trady­

cji okresów przedzjazdowych
naszej partii. Tym tradycjom
pozostajemy wierni i dziś. W
zakładach pracy, instytucjach
rozwija się ważka dyskusja na

tematy, jak ulepszyć naszą
gospodarkę, jak porządkować
poszczególne jej gałęzie. Dys­
kusja ta jest tym owocniej­
sza, im energiczniej i konse­
kwentniej wcielamy w czyn
wnioski z niej płynące.

Mimo jednak tego dysku­
syjnego ożywienia, odczuwa­
my pewien niedosyt dyskusji.
Odczucie to potęguje się, gdy
pomyślimy, że przecież już
dwa miesiące upłynęły od
dnia, kiedy XII Plenum przed­
stawiło przedjazdowe tezy, a

czas, który dzieli nas od zja­
zdu partii, zdaje się przy­
wdziewać siedmiomilowe bu­
ty. W czym tkwią więc korze­
nie naszych odczuć o niedo­
statku dotychczasowej dysku­
sji?

Wydaje się, że źródła tych
odczuć płyną ze zbyt skrom­
nego wachlarza problemów,
które dotychczas zostały
wzięte na dyskusyjny war­
sztat. Płyną one z widocz­
nego zacieśnienia problema­
tyki do niewątpliwie waż­
nych, ale przecież dość uty­
litarnych, bieżących, co­
dziennych spraw ekonomi­
cznych. Płyną one również
ze zbyt skromnych perspe­
ktyw teoretycznych, jakie
przyjęliśmy za glebę, z któ­
rej wyrasta nasza przedzjaz-
dowa dyskusja.
Utylitaryzm bynajmniej nie

jest rzeczą złą. Praktycyzm
jest nawet pożyteczny. Ale
przecież dyskusja, oparta tyl­
ko na platformie utylitarnej,
ciasno-praktycystycznej, nie
może wypełniać naszych
przedzjazdowych zadań. W

przedzjazdowej dyskusji nie
chodzi nam bowiem o osiąg­
nięcie celów tylko doraźnych,
celów tylko na dzień dzisiej­
szy. Dyskusja ta daje okazję
do wzbogacenia naszej ideo-

"

logii nowymi ocenami, anali­
zami, nakreśleniem nowych, "z
nich właśnie wypływających
perspektyw. Przedzjazdowa
dyskusja jest okazją do star­
cia się różnych poglądów na

zjawiska, które rodzi życie, do
przedyskutowania i uzgodnie­
nia wielu ideologicznych roz­
bieżności. Stwarza wreszcie
niebywałą sposobność do spo­
pularyzowania wielu prawd,
na których opiera się linia
partii, a które przecież nic
zawsze należycie są rozumia­
ne, a nierzadko — wulgaryzo-
wane. Wynika z tego, że akcja

przedzjazdowa nie da się i nie
może zostać zawężona do
spraw natury organizacyjnej,
czy też do kwestii i zagadnień
ekonomicznych.

Istnieje pa
konieczność
retycznyc
ważań, wie
ożywienia
ideowego i
logicznego
nie naszej

1ąca
teo-
roz-

iegoik
życia
ideo-

w ło-
partii.

O
CZYM tu jednak dysku­
tować — słyszy się — i
to bynajmniej nie rzad­

ko. Pytanie takie wychodzi
nieraz nawet z ust ludzi, któ­
rzy uznają konieczność roz­
woju naszej ideologii, którzy
świadomi są, że droga do tego
prowadzi przez twórcze, a

więc krytyczne podejście do
prawd przyjętych, do wszel­
kich zjawisk życia. Czy? me

wymaga wielkiej pracy ideo­
logicznej uogólnienie doświad­
czeń lat ostatnich — tej skarb-
•nicy eksperymentów na niwie
wielu dziedzin życia? Albo też
nowe i pełne rozeznanie się
we frontach walki klas okresu
popaździernikowego? Czyż sta­
łe dążenie do zaszczepiania
realizmu politycznego <i to w

stałej, jakże uciążliwej walce
z konformizmem), rozwiewa­
nia złudzeń i zapobiegania
tworzeniu się nowych mitów
nie jest pilnym zadaniem
właśnie przedzjazdowej dys­
kusji? Ileż ponadto kryje się
jeszcze pod korcem milczenia
spraw drażliwych, a nawet

wątpliwych, godnych wyciąg­
nięcia na światło dzienne, by
stały się tematem dyskusji
niejednego zebrania partyjne­
go, łamów niejednego pisma!

Dyskusja przedjazdowa, któ­
rej celem jest dalsze doskona­
lenie budownictwa socjalisty­
cznego w naszych warunkach,
musi zająć się takimi zagad­
nieniami,jak stale ulepszanie
form działania oraz umacnia­
nia dyktatury proletariatu,
pogłębianie socjalistycznej de­
mokracji, zacieśnianie więzów
między PZPR a stronnictwa­
mi sojuszniczymi, między par­
tią a bezpartyjnymi.

Jesteśmy krajem o niezwy­
kłej i bodaj największej na

świecie dynamice przemian
społecznych. Jakże w tej sy­
tuacji nie dyskutować np. o

strukturze władzy państwo­
wej, w jakim kierunku pójść,
aby coraz pełniej rządziła
krajem klasa robotnicza, masy
pracujące, jakie formy powin­
na przyjmować kontrola spo­
łeczna naszych władz pań­
stwowych?

Pierwsze doświadczenia
kampanii decentralizacyjnej
muszą budzić refleksje: jakie
dziedziny życia wymagają
konsekwentniejszej decentra­
lizacji, w których zaś resor­
tach rozsądny centralizm oka­
zuje się przydatniejszy?

Tylko pobieżnie dotykając
niektórych problemów’' uroz­

maiconego wachlarza zagad­
nień, nasuwa się pytanie, czy
nie warto byłoby przedysku­
tować spraw naszej wsi, sto­
sunku między państwem, a

kościołem, koegzystencji wie­
rzących i niewierzących^

NASZA
ziemia tętni od róż­

nego rodzaju eksperymen­
tów. Uogólnienie ich do­

tychczasowych doświadczeń,
ukazanie osiągnięć 1 błędów,
korzyści i „frycowego" — tego
brata syjamskiego wszelkiej

nowości, wydaje się rzeczą
niezwykle konieczną. Ekspery­
mentujemy przecież na ży­
wym organizmie społecznym
i nie łudźmy się, że osiągnie­
my kiedykolwiek stan, w któ­
rym błędy byłyby wykluczone.
Chodzi o to, by cena ich była
dla społeczeństwa jak naj­
mniejsza.

Idei socjalizmu nie zrodziła
ani fantazja utopistów, ani
działalność konspiratorów.
Jest ona rezultatem naukowej,
zrodzonej przez' życie i po­
twierdzonej praktyką społecz­
ną — teorii. Zrodziła ją obiek­
tywna rzeczywistość i praktyka
życia. Socjalizm żyje i rozwija
się, zwycięża od kilkudziesięciu
lat. Nie ma dziś na kuli ziem­
skiej zakątka, gdzie by co

najmniej nie tliły się idee so­
cjalizmu. Z obrazu współcze­
snego świata płynie poczucie
naszej siły, siły stale potężnie­
jącej, stale się rozwijającej,
rodzącej się czasem z ciężkich
doświadczeń naszego ruchu.
Przebyta już droga sprzyja
gruntowaniu się tego poczucia
siły i to częstokroć mimo nie­
powodzeń i trudności,

PRZEDZJAZDOWĄ dysku­
sję warto by potraktować
jako fragment wysiłków

wszystkich komunistów świa­
ta, zmierzających do umocnie­
nia i rozszerzenia wpływów
naszego ruchu, oczyszczenia
jego teorii i praktyki od praw
przeżytych,
a nieraz
W tym
nieczność zastanowienia
nad wieloma sprawami
wnątrzpartyjnymi, statutowy­
mi, a to w imię hasła, które
wysunęła partia W Październi­
ku; by socjalizm był jak naj­
bliższy naszym czasom, jak
najbliższy narodowi, żeby na­
sze społeczeństwo coraz peł­
niej go aprobowało, uznawało
za swój, aby ruch międzynaro­
dowy uznawał go coraz peł­
niej jako ważką cegiełkę
swych światowych poczynań.

A. STANIEK

tez błędnych,
i fałszywych,

też tkwi ko-
się

we-

Rad
NAFTA POD

MORZEM AZOWSKIM
Pod piaszczystym dnem Mo­

rza Azowsk’ego ukryte są zło­
ża ropy naftowej 1 gazu ziem­
nego. Wykazały to poszukiwa­
nia prowadzone latem tego ro­
ku przez moskiewskich geolo­
gów. Przypuszcza się, że pod­
wodne pokłady ropy naftowej
są przedłużeniem znanych złóż

północnego Kaukazu.

METAN JUŻ NIEGROŹNY
Jedna z ukraińskich fabryk

rozpoczęła seryjną produkcję
przyrządów służących do wy­
krywania w kopalniach naj­
groźniejszego gazu — metanu.

Gdy natężenie metanu w po­
wietrzu sięga 1 proc., przyrząd
uruchamia syrenę. Przy 2 proc,
metanu — na całym odcinku

automatycznie wyłącza się
wszelkie urządzenia, w przod­
ku przerywa się pracę i wszy­
scy górnicy wyjeżdżają na po­
wierzchnię.

NOWE ZNACZKI
Ministerstwo Łączności ZSRR

wydało nowe znaczki pocztowo
z serii „Lotnictwo Cywilne
ZSRR”. Na znaczkach tych wi­
dnieją na tle kuli ziemskiej
nowoczesne samoloty radzic­
kie „IŁ-12", „TU-104”,
„TU-110”, „TU-114”.

NAJWIĘKSZY W ZSRR
KOMBINAT MIĘSNY

Na przedmieściu Moskwy, w

Ostanktiwe, buduje się naj­
większy w ZSRR kombinat
mięsny. Ogromna budowla zaj­
muje obszar 8 hektarów. Roz­
poczęła tu Już pracę ogromna
chłodnia — wytwórnia półfa­
brykatów 1 wytwórnia wędlin.
Po rozbudowie fabryka wędlin
dostarczać będzie W ciągu do­
by 220 ton wyrobów. W skład

gigantycznego kombinatu prze­
mysłu spożywczego wejdą tak-

i
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W Planetarium Moskiewskim. Radiotechnik Władimir Sałtykow i współpracownik Plane­
tarium Borys Finikow odbierają sygnały z rakiety kosmicznej.

CAF — telefoto z Moskwy

Eksportujemy
urządzenia

energetyczne do Chin

rPzedstawiciele centrali han­
dlu zagranicznego „Cekop” 1

Zjednoczenia Budowy Maszyn
Ciężkich podpisali ostatnio W
Pekinie kontrakt na dostawę
urządzeń energetycznych dla
Chińskiej Republiki Ludowej.

Jest to ósmy z kolei kon­
trakt na dostawę urządzeń e-

nergctycznych — poprzednie
zawarte zostały w roku ubie­
głym. Kontrakt obejmuje do­
stawę dwóch bloków energe­
tycznych po 25 megawató’i
każdy. Łączna wartość obiek­
tów wynosi 15.600 tys. rubli.

Warto podkreślić niezwykle
krótkie, wysoce konkurencyj­
ne terminy wykonania urzą­
dzeń energetycznych. Podczas
gdy firmy zachodnie wykonu­
ją tego rodzaju zamówienia w

okresie do trzech lat, nasz

przemysł dostarczy pierwszych
dwóch turbozespołów o mocy
po 25 MW w terminie 12 mie­
sięcy od chwili podpisania
kontraktu.

że wielkie fabryki wyrobów
mięsnych i tłuszczy jadalnych.

LENINGRADZKI
OŚRODEK

RACHUNKOWY

Leningradzie powstaje 0-
to

w

środek rachunkowy. Będzie
wielka instytucja naukowa wy­
posażona w szybko działające
elektronowe maszyny liczące
1 inne najnowsze urządzenia.
Nowy ośrodek rachunkowy
rozpocznie pracę w roku przy­
szłym.

Z Kraju

ODPRYSKI
Sprostowanie

Na łamach gazety „NIce-Matin” ukazał się artykuł związany z o-

dojściem prezydenta Certy ze swego stanowiska. „Trzeba mieć szczę­
ście

_ czytamy w artykule — aby opuścić Pałac Elizejski nie mając
w swej biografii wojny, rewolucji, czy innej katastrofy. Powiedział­
bym nawet, że trzeba mleć szczęście wyjątkowe.

Okazuje się zatem, że takie wydarzenia, jak wojna w Algierze
to... bujda.

Indywidualizm wyborczy
Jak w każdych wyborach we Francji, 1 tym razem nie zabrakło

w wyborach na prezydenta indywidualistów, którzy głosowali nie
na oficjalnie wystawione kandydatury, ale na swoich własnych fa­
worytów. I tak w miejscowości St. Brieuo jeden glos otrzymał
papież Jan XXIII. Po kilka głosów otrzymali — dotychczasowy pre­
zydent Coty, jego zmarły poprzednik Vincent Auriol, francuski

pretendent do tronu — hrabia Paryża, Pierre Poujade, Jacques Sou-
stelle, a nawet pretendent do trenu austriackiego, Otto von Ilabs.
burg.’ Jeden głos otrzymał także dawno nieżyjący marszałek PA-

tsin.
Oto co nazywa się wiernością nie tylko do, ale I po... grobowef

desce. Mat'

----

.
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dziennik

z przyrzą-
słoneczną

po tym trupie! —

podlana rosnącym

Stało
chwil mocował

albo nie —

się. Tylko
> od-

Cała prasa światowa przejawia ogromne zainteresowanie wystrzeleniem rakiety kosmicznej
na księżyc. Fot. — CAF

W
PERSPEKTYWIE

siedmiolecia roz­
budowa zakładów
przemysłowych. —

Na planszach pro­
jektów miast i o-

sledli różnobarw­
ne prostokąty bloków miesz­
kalnych,,. Ziemia krakowska
ma wzbogacić się o nowe fa­
bryki i nowe budynki miesz­
kalne. Czy istnieją warunki
po temu, aby ruch budowla­
ny mógł sprostać tym zada­
niom?

Nie Jest tajemnicą, iż bu­
downictwo państwowe prze­
chodzi na naszym terenie po­
ważny kryzys, który automa­
tycznie z nastaniem nowego
roku kalendarzowego nie prze­
stał istnieć. Punktem szczyto­
wym tego kryzysu było prze­
prowadzenie latem ub. roku
korekty planu oddania goto­
wych izb, wykonywanych z

funduszów państwowych. Plan
1958 r. został na skutek tej ko­
rekty zubożony w naszym wo­
jewództwie O 380 izb.

Konia z rzędem temu, kto
mógłby powiedzieć, w jakim
stopniu ten pomniejszony plan
został zrealizowany. Nacz. dyr.
Krak. Zarządu Budownictwa,
inż. K. Haller oświadczył, że
na dzień 3 bm. istniały za­
strzeżenia inspektorów odno­
śnie do niektórych robót kom­
pleksowych w czterech blo­
kach na terenie Krakowa i

dzielnicy Nowa Huta. Prze­
wodniczący Prezydium MRN,
prof. dr W. Boniecki w nowo­
rocznej wypowiedzi zwraca!
uwagę na to, że do planu r.

1958 brakuje na terenie Kra­
kowa... 1.009 izb. Inni kompe­
tentni twierdzą jeszcze coś in­
nego...

Ale wróćmy do sprawy owej
korekty. Można ją tłumaczyć
w różnoraki sposób, ale żaden
z nich z osobna, ani też wszy­
stkie razem nie usprawiedli­
wiała tego, co sle stało. Bo
jakżeż usprawiedliwić korek­
tę planu 1958 r., skoro był on

ustawiony pod względem od­
dawania izb znacznie niżej,
niż plan 1957 r.1

I jeszcze jeden, świadczący
o głębokim kryzysie, jaki prze­
chodzi nasze budownictwo —

fakt: przeciętny wskaźnik na­
kładów na jedną izbę wynosi
w skali ogólnopolskiej 56.500
zł, w Krakowie zaś średnio
— 86.000 zł.

Sięgnijmy do źródeł niewy­
konania planu budowlanego
oraz przyczyn z których wy­
pływają wysokie kosztv wy­
konawstwa mieszkań. Zdaje-
my sobie sprawę z tego, że

poważne kłopoty sprawiał
brak dostatecznego potencja­
łu kadrowego. Ten brak
w przedsiębiorstwach pań­
stwowych został w dużym sto-

S3

A ludzie
czekajq

pniu pogłębiony odpływem
pracowników budowlanych na

budowy prywatne. Ubytki te

były wcale znaczne, skoro się
zważy, iż w samych tylko
wsiach krakowskich było w

roku ub. w trakcie budowy
26.000 izb mieszkalnych.

O radzieckiej
, rakiecie kosmicznej

Z potoku komentarzy na

temat półtoratonowej ra­
kiety. kosmicznej pędzącej
coraz dalej od Ziemi wy­
braliśmy najciekawsze, któ­
re podaj emy w skrócie po­
niżej:

Agencja ASSOCIATED
PRESS w komentarzu swe­
go redaktora naukowego:

„Potężny silnik rakietowy
skonstruowany przez Rosjan
mógłby już obecnie wydźwi-
gnąć człowieka na Księżyc.
Silnik ten można byłoby bez
trudu zmodyfikować, powięk­
szając jego prędkość o kilka­
set mil na godzinę — a prze­
cież taka właśnie mała dodat­
kowa prędkość wystarcza do

wysłana niewiele mniejszego
(niż 360 kg) ładunku użytecz­
nego na Marsa lub Wenus. Sil­
nik ten wystarczyłby do wy­
rzucenia na orbitą okołoziem-
ską obiektu o ciężarze dzie­
siątków ton. W ten sposób
przy pomocy kilku takich ra­
kiet można by umieścić w

przestrzeni pozaziemskiej ma­
teriał niezbędny do zbudowa­
nia kierowanego laboratorium
kosmicznego o rozmiarach noi.

malnego budynku,
darni, elektrownią
warsztatami”*

Amerykański
NEW YORK TIMES, w ko­
mentarzu swego koręspóri-
ta naukowego, Johna Fin-

ney:
„Wyrzuciwszy rakietę w po­

bliże Księżyca i da ej. Zwią­
zek Radziecki os ąrnąl w tech­
nice sukces równy pomyślne­
mu wystrzeleni pierwszych

.

• sztucznych satc.i ow Ziemi, je­
śli nie większy...”

„Precyzja lotu rakiety ra­
dzieckiej świadczy o ogrom­
nym rozwoju techniki stero­
wania. Radzieckie urządzenia
sterujące mogą skierować ra­
kietę albo w kosmos, albo w

dowolny cel na Ziemi.’*

Czy przed czterema? Zbadał brodę kciu­
kiem, zarost kłuł jak szczotka, nie zmiękł.

Sterta gazet, bielizny i książek chyliła się
niebezpiecznie, aż z sypkim szelestem runęła
za krawędź i znikła. Podniósł się obłoczek
kurzu, który zakręcił go w nosie. Kichał po­
woli, z przerwami, wypełniając się oży­
wczą mocą kichnięć — kiedy ostatni raz od­
suwał biurko? Obmierzła robota! Może le­
piej wyjść? Lało.

Poszurał do biurka, ujął brzeg przy samej
ścianie, pociągnął.

Drgnęło i zakurzyło.
Pchał z całej siły, niespokojny tylko, czy

nie poczuje serca. Jeżeli się odezwie —

dam spokój, postanowił. — Nie powinno.
Wszystko, co spadło za biurko, przestało

go obchodzić, teraz była to tylko próba sił,
próba zdrowia. Jestem jeszcze wcale krzep­
ki, rozważał z satysfakcją obserwując, jak
ciemna szczelina, między biurkiem a ścianą

wklinowane,
brzękiem na

poszerza się. Coś, co było tam

osunęło się, a potem stoczyło z

podłogę.
.

— Może ta druga łyżeczka,
raczej grzebień? — zaciekawił
grzebień nie wydałby takiego blaszanego'
głosu. Może szczypce do cukru?

Ciemność między spękanym tynkiem
czarną listwą biurka ziała już szeroka
dłoń. Wiedział z doświadczenia, że teraz
dzie najtrudniej, bo noga biurka zatnie
zaraz W dużej szparze podłogi.
Zaskoczyła. Przez kilka
z martwym ciężarem.

— Siekierą, siekierą
pomyślał ze słodyczą,
gniewem, który go odmładzał. Targał, choć
wiedział, że to bezskuteczne. Biurko trzeba
przeważyć, dźwignąć, rozkołysawszy, bo no-

a

na

bę-
się

się.
się

ga ojd ściany krótsza i wylatuje — lepiej,
żeby nie wypadła — przestrzegał rozsądek,
potem trzeba będzie podsadzać od dołu
książki, prostować w pocie czoła gwoździe,
młotkiem wbijać nogę. Ale już za bardzo
nienawidził tej upartej bryły, którą karmił
papierami przez tyle lat.

— Bydlaku!! — wyrwało mu się to słowo
z jękiem, nie mógł już dozować wysiłków,
zgrzany, z zapachem kurzu i potu w no­
zdrzach, napiął grzbiet, mocował się, koły­
sał bezwładnym ciężarem, jak zwykle w

takiej chwili miał piękne wrażenie, że sama

wzbudzona wściekłość uniesie i odtrąci
czarny grat bez najmniejszego wysiłku!

Noga wyskoczyła z koleiny, najechała mu

na palce, zdusił bolesny jęk, do gniewu do­
łączyła się mściwość, oparł grzbiet o ścianę
i zapierając się pchał rękami i kolanami.
Czarny rozziew rósł, już mógłby się tam

wcisnąć, ale zajadle pchał dalej, pierwszy
promyk nawiedził cmentarzysko odsłania­
jące się za biurkiem, które znieruchomiało z

agonalnym skrzypnięciem, pod kątem od­
stawione od ściany.

Osunął się na stos przewróconych tomów,
które nie wiedzieć kiedy zleciały podczas
szamotaniny na podłogę i siedział na nim
chwilę, ze stygnącym na czole potem. Wstał.
Coś miał sobie nrzynomnieć — aha, że serce

sie nie odezwało. To dobrze.
Pieczara, wyryta w gęstym mroku za

biurkiem, była niewidoczna prócz samego
wejścia, w którym walały się miękkie, lek­
kie jak puch, polatujące kotv. Kotv — tak
nazywały się mysio-szare zwitki, kłębki pa-
jęczyniastych brudów, narastające pod sta­
rymi szafami, spilśniałe, rozmnażające się
we wnętrznościach kanapy, mszyste, przesy­
cone prochem...

Nie spieszył się z badaniem zawartości od-
trzaśniętego zakątka. Co tam może być?
Było mu przyjemnie, choć nie pamiętał, po
co odsuwał biurko. Brudna bielizna i gazety
leżały teraz na środku pokoju — musiał je
tam wywlec jakimś nieprzytomnym kopnię­
ciem, kiedy odpychał biurko. Z siedzącej
pozycji przeniósł się na czworaki i powoli
wsunął głowę w półmrok. Zasłonił sobą
resztę światła, stracił wzrok, wciągnął w

nozdrza kurz i rozkichał się raz jeszcze, ale
teraz ze złości.

Wycofał się, siąkał długo nos 1 postanowił
odsunąć biurko tak daleko, jak jeszcze
nigdy. Obmacał jego tylną, potrzaskującą
ostrzegawczo ściankę, przymierzył się, po­
chylił, naparł i biurko pojechało nadspo­
dziewanie lekko prawie do połowy pokoju,
wywracając nocny stolik. Czajnik spadł i
herbata się wylała. Kopnął go.

Wrócił na środek otworzonego skarbca.
Przy najmniejszym ruchu sute obłoki kurzu
wstawały z ledwo widocznych deseczek par­
kietu, na których walały się jakieś niewyraź­
ne kształty. Przyniósł lampę, postawił ją z

boku na umywalce, włączył do kontaktu i od­
wrócił się. Solana, zasłonięta biurkiem, poro­
sła cała masami pajęczyn, tworzącymi ciemne
oploty, miejscami grube jak sznury. Z pożół-
łej gazety ukręcił wiecheć i zaczął wygar­
niać nim wszystko, co napotykał, na jedną
stertę. Pracował tak wstrzymując oddech w

kłębach pyłu, nisko zgięty, znalazł kółko od
firanki, hak, kawałek paska, sprzączkę, po­
mięty ale nieużywany papier listowy, pudeł­
ko od zapałek, nadtopioną laskę laku. Został
tylko kąt między listwami podłogi, przy sa­
mej ścianie, porosły jakby szarawym wło­
siem, spilśnialymi szczątkami. Niespokojnie
tknął tam końcem pantofla i przestraszył się
prawie do zachwytu — coś małego, elastycz­
nego, obiło mu się o duży palec nogi, który
wystawał z dziury pantofla. Zaczął szukać —

ale nie znalazł nic.
Zdawało mi się — pomyślał.
Przysunął krzesło do biurka, nie to bez

nogi, wołał go nie ruszać, ale drugie, na któ­
rym stała miednica. Strącił ją. Rozłomotała
się wrzaskliwie, uśmiechnął się, usiadł i za­
czął badać znalezione za biurkiem rzeczy.

(Ciąg dalszy nastąpi) »

PRZYCZYNY natury su­
biektywnej były jedna­
kże znacznie bardziej

decydujące: leżały po stronie
inwestorów, którzy opóźniali
przygotowanie budów pod
względem lokalizacyjnym i
projektowania. Opóźnioną do­
kumentację projektowo-kosz-
torysową otrzymało Przeds.
Budovznictwa Miejskiego No­
wa Huta w 399, Krakowskie
Przeds. Bud. Miejskiego W 731

wypadkach. A trzeba przy
tym dodać, iż DBOR, które
dostarczały dokumentację tym
przedsiębiorstwom, są jednym
,„z najsprawniej działających
inwestorów. Można sobie wy­
obrazić, jak wyglądały opóź­
nienia zę strony inwestorów

innych', np.' zakładów' pracy.
Przyczyny subiektywne rzu­

tujące na kryzys w budowni­
ctwie, rozciągały się też na

przedsiębiorstwa wykonawcze,
które poważnie niedomagały
pod względem organizacji, dy­
scypliny, wydajności pracy,
wykorzystania sprzętu itp.
Przykłady można by mnożyć.
Podamy tylko bardziej chara­
kterystyczne.

Na skutek absencji na prze­
strzeni trzech kwartałów ub.
roku przedsiębiorstwa podle­
głe KZB utraciły możność
przerobu 8 min zł. Jest to su.

ma, za którą można byłoby
zbudować dwie szkoły...

Obraz byłby niepełny, guy-
byśmy nie dodali, iż nadal sy­
tuację charakteryzowało dale­
ko posunięte rozproszenie po­
tencjału budowlanego. Inny -

mi słowy, w dalszym ciągu w

jednej i tej samej dzielnicy,
ba — na jednej i tej samej
ulicy prowadziło budowy kil­
ka przedsiębiorstw!

Wydajność pracy wykazy­
wała bardzo poważne waha­
nia, gdy idzie o poszczególne
przedsiębiorstwa. I tak np.
wskaźnik wydajności w

Krak. PBM był prawie dwu­
krotnie niższy od wskaźni­
ka wydajności w PBM Nowa
Huta.

BRAK dyscypliny, niska
wydajność pracy przy że­
nująco niskim wykorzysta­

niu sprzętu usiłowały niektó­
re przedsiębiorstwa ratować
— nie licząc się z kosztami —

angażowaniem (przede wszyst­
kim do pracochłonnych robót

wykończeniowych) przedsię­
biorstw spółdzielczych. Na te­
renie Krakowa 91,5 proc., a

na terenie woj. krakowskiego
84,6 proc, swoich możliwości
i potencjału oddawały przed­
siębiorstwa spółdzielcze w

służbę idących po najmniej­
szej linii oporu budowlanych
przedsiębiorstw państwowych.
I tutaj kryje się odpowiedź
na pytanie, dlaczego przedsię­
biorstwa spółdzielcze w tak
znikomym stopniu pracowały
na rzecz budownictwa spół­
dzielczego, prywatnego, na

rzecz remontów...
Były kierownictwa i załogi,

które podjęły próby ratowania
sytuacji. Należy do nich prze­
de wszystkim PBM Nowa Hu­
ta. Tym wyraziściej w porów­
naniu z jego wynikami wystę­
pują zaniedbania innych przed­
siębiorstw budowlanych. I tak
np. w III kwartale ub.
koszt wykonania jednej
wynosił w PBM Nowa
42.500 zł, w Krakowskim
— 69.000 złotych. Dodać na­
leży, że przy tym samym sta­
nie liczebnym załogi Krakow­
skie PBM wykonało w porów­
naniu z PBM Nowa Huta plan
niższy o 9 min zł, dopłacając
w III kwartale ub. roku do
podstawowej produkcji 4,5
min. W FBM Nowa Huta ro-

roku
izby

Huta
PBM

i

botnicy zarabiali średnio 2.050
zł miesięcznie, a w Krakow­
skim PBM — 1.760 zł. Wyniki
ekonomiczne w przedsiębior­
stwie nowohuckim nie zostały
więc osiągnięte kosztem u-

mniejszenia plac robotniczych!
Czyż może kogokolwiek

zadziwić, że w tej sytuacji;
gdy tylko niektóre przedsię­
biorstwa podejmowały pró­
by zwalczania błędów, co­
raz częściej odzywają się
głosy, nawołujące do stwo­
rzenia silnej placówki admi­
nistracyjnej, mocno opartej
o wojewódzką władzę naro­
dową, placówki koordynu­
jącej działalność przedsię­
biorstw budowlanych i pro­
wadzącej politykę budowla­
ną w naszym rejonie. Istnie­
je wprawdzie cd z górą
dwu lat Krakowski Zarząd
Budownictwa, lecz podlega
mu zaledwie niepełne 2/3 bu­
dowlanych przedsiębiorstw
wykonawczych. Nie koordy­
nuje on zatem działalnoś­
ci ^przedsiębiorstw, których
przeroby idą w dziesiątki;
setki milionów złotych.
Wystarczy wymienić takie

przedsiębiorstwa generalnego
wykonawstwa, jak Przeds.
Budowy „Oświęcim", Krak.
Przeds. Budowy Elektrowni 1
Przemysłu, Krak. Przeds.
Wodno - Inżynieryjne, Woj.
Żarz. Budownictwa Terenowe­
go itd., oraz całą plejadę
przedsiębiorstw subwykonaw-
czych, jak elektromontaże,
przedsiębiorstwa instalacji
przemysłowych itp. Bez prze­
sady stwierdzić można, iż

każde z nich podlega innemu
centralnemu zarządowi z sie­
dzibą w Warszawie lub in­
nych miastach. Aby problem
był bardziej „urozmaicony”, a

chaos jeszcze większy, Przed­
siębiorstwo Budowy „Oświę­
cim", (którego przerób sięga
200 min zł rocznie), podlega
Katowickiemu Zarządowi Bu­
downictwa Przemysłowego.

Dodajmy,
że ostatnio u-

tworzono przy WRN Wy­
dział Budownictwa, który

ma koordynować sprawy bu­
dowlane naszego terenu. A
więc — mamy dwie placówki
nadrzędne. Ten dualizm jest
chyba rzeczą wysoce anormal­
ną, tym bardziej, iż w prakty­
ce ani jedna, ani druga pla­
cówka nie może realizować te­
go, co powinna. Wydz. Bu­
dowlany WRN, z powodu ■
szczupłości kadrowej, Krak.
Żarz. Budownictwa dysponu­
je wprawdzie sztabem fa­
chowców, ale posiada za­
wężone tylko do pewnych
przedsiębiorstw pole działania.
Z drugiej zaś strony podkre­
ślić wypada, iż Krakowski

Zarząd Budownictwa nawet W
odniesieniu do zawężonego po­
la działania egzaminu — nie
zdał.

Nie pomawiamy nikogo o

zlą wolę, ale można chyba
mówić o poważnej nieudol­
ności Krak. Żarz. Budow­
nictwa, jego" niezaradności,
skoro nie tylko dopuścił,
ale sam dokonał korekty
planu izbowego 1953 r.,

skoro jego działalność nie
miała wpływu na obniże­
nie kosztów wykonawstwa
nowych izb do poziomu o-

gólnopolskiego.
Budownictwo nasze trzeba

wreszcie wyprowadzić z chao­
su. Czas także na jego pełną
decentralizację. Od tego musi
się zacząć uzdrawianie sy­
tuacji. W obecnym bowiem
stanie budownictwo to nie po­
doła realizacji wytycznych
XII Plenum partii. A przecież
jednoznacznie mówią one o

ważkich zadaniach, jakie w

planach rozwoju naszego kra­
ju przypadają budownictwu,
mającemu bezpośredni wpływ
na warunki bytowe ludności.

BOGUMIŁA PIECZONKOWA
EUGENIUSZ IIALPERN
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Ca stychac
on JCtakawie?

a:

FILHARMONIA KRAKOWSKA
PODRÓŻUJE

Jak się dowiadujemy, Kra­
kowska Filharmonia wyjeżdża
do Bratysławy, gdzie w dniach

15 1 16 bm. da dwa koncerty.
Dyrygować będzie Witold Ro-

wicki. Jako soliści wystąpią:
Stefania Wojtowicz, Irena Wi­
niarska, Andrzej Bachleda 1

Władysław Malczewski. Par­
tie zespołowe wykona chór

Filharmonii pod kierownic­
twem Józefa Boka.

NOSIŁ WILK...
Krakowska MO ujęła

Dworcu Głównym w Krakowie

działającego na terenie całej
Polski zlodzieja-kieszonkowca
Jana Madalińskiego, bez sta­
łego miejsca zamieszkania.

Był on już kilkakrotnie kara­
ny za kradzieże, a ostatnio
terenem jego działalności były
dworce kolejowe i pociągi.
Złodziej został ujęty w mo­
mencie, gdy kobiecie wsiadają­
cej do pociągu usiłował u-

kraść pieniądze z kieszeni. Na­
kazem prokuratora osadzono

złodzieja w areszcie.

REMONTY... REMONTY...,
Jeszcze w ciągu br. rozpocz-

ną się roboty przy budowie

biurowca, w którym znajdą
pomieszczenie biura Rejonu
Dróg Wodnych oraz Zarządu
Inwestycji Hydro-Geoprojektu.
Usytuowany on będz'e przy
ul. Manifestu Lipcowego.
Dzięki temu zostałoby opróż­
nione trzecie piętro „Krzyszto-
forów”, co wobec konieczno­
ści generalnego remontu tego
zabytkowego budynku ma du­
że znaczenie.

40 ROCZNICA POWSTANIA

BIAŁORUSKIEJ SRR
Z okazji 40-lecia powstania

Białoruskiej Socjalistycznej
Republiki Radzieckiej Towa­
rzystwo Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej urządza uroczysty
konkurs w auli Państwowej
Wyższej Szkoły Muzycznej
przy ul. Basztowej 8. Na pro­
gram złożą się występy arty­
stów Filharmonii i Opery Kra­
kowskiej oraz Teatru .'m. J-
Słowackiego.

A’(e tostatrinjcie
itmieci bez opieki

MIECHÓW - PROSZOWICE - SKAWINA POW. KRAKÓW

Nauczyciel nie jest samotny
TO STWIERDZENIE nasu­

wało się nieodparcie w

toku niedawnego zebrania
Zarządu Oddziału Powiatowe­
go ZNP w Brzesku. Zebranie
związkowego aktywu mogłoby
się wydawać — dotyczyć mo­
że spraw specyficznie szkol­
nych, nauczycielskich. Na tym
jednak zebraniu zasiedli obok
czołowych nauczycieli-związ-
kowców z terenu powiatu —

przewodniczący Prezydium
PRN T. BAŁYS, sekretarz
prooagandy KP PZPR tow.
JAŚKOWIEC i dyrektor Bro­
waru Okocimskiego R- BOG-
DANI.

Jakie to wspólne
sprowadziły ich na te
Jedna jest wspólna
która nie zamyka się
skim kręgu interesów zawo­
dowych pewnej grupy praco­
wniczej: oświata. Tu, w Brze­
sku widzi się nie od dziś, że
ta właśnie sprawa staje się
przedmiotem troski i zapobie­
gliwości politycznych i admi­
nistracyjnych gospodarzy po­
wiatu, a także kierownictwa
największego na tym terenie
zakładu produkcyjnego- Zain­
teresowanie sprawami oświa­
ty, życzliwość dla nauczyciela
rosła tu wraz z murami nau­
czycielskiego Domu, w którym
właśnie po raz pierwszy
odbywały się związkowe ob­
rady. Dobra wola wzajemnej
współpracy i uznanie dla tru­
du nauczyciela-wychowawcy,
spajały mocnym cementem ce­
giełki wysiłków społecznych.

Gdy prezes Zarządu Okręgu
ZNP tow. OSIADACZ refero­
wał przebieg ostatniego ple­
num tegoż Zarządu, gdy prze­
wodniczący Komitetu Obcho­
du Dnia Nauczyciela T. Bałys

sprawy
obrady,
sprawa,
w wą-

składał sprawozdanie z prze­
biegu tego obchodu, gdy mó­
wiono o sprawach szkolenia
i doskonalenia nauczycieli i
rozwoju ich życia kultural­
nego, czuło się, że każdy z po­
ruszonych problemów żywo
interesuje wszystkich zebra­
nych, że są to problemy roz­
woju społecznego, że każdy
z nich w jakimś stopniu wa­
runkuje podniesienie dobro­
bytu i kultury tego odcinka
kraju.

Szczególnie wiele uwagi po­
święcono w toku zebrania
sprawie budownictwa szkol­
nego. W ramach ogólnokrajo­
wej akcji budowy tysiąca
szkół-pomników na Tysiącle­
cie Państwa Polskiego, przewi­
dziano w powiecie, budowę
trzech lub czterech budynków
szkolnych. Plany budownic­
twa szkolnego Prezydium PRN
w Brzesku, przekraczają
śmiało te ramy. Według o-

świadczenia przewodniczącego
Bałysa, przewiduje się wybu­
dowanie w ciągu najbliższych
siedmiu lat 24 szkół podsta­
wowych, 2 przedszkoli, 1 li­
ceum ogólnokształcącego i 1
technikum rolniczego. Prezy­
dium PRN zajęło się już spro­
wadzeniem z Warszawy typo­
wych planów budynków
szkolnych- W Powiatowym
Zarządzie Architektoniczno-

Budowlanym, powołana zosta­
ła specjalna komórka dla

szkolnego budownictwa.

Realizacja tych ambitnych
planów, musi być oparta o

udział cełego społeczeństwa w

wielkim czynie budowy szkól.
Zadanie nauczyciela w tej ak-

cji jest ogromne, gdyż właśnie
on musi być inicjatorem i cen­
tralnym motorem czynu spo­
łecznego. W tej dziedzinie mu­
si on podjąć jedno z najpo­
ważniejszych Zadań społecz­
nych- Ale też tu otwiera się
dla niego droga do całkowite­
go wrośnięcia w swoje śro­
dowisko i pozyskania jego za­
ufania. W obliczu tych tru­
dnych , choć bliskich sercu

nauczyciela zadań społecz­
nych, nie powinno nauczycie­
lowi zabraknąć najdalej idą­
cej pomocy i opieki władz te­
renowych i kierowniczych
czynników życia społecznego.

Powiat brzeski nie budzi
dziś takich obaw. Ostatnie

miesiące, które dały napraw­
dę wzruszający obraz skupie­
nia się wszystkich sil Społecz­
nych wokół budowy Domu

Nauczycielskiego, fakt, że na

posiedzeniu Komitetu Frontu
Jedności Narodu postanowio­
no, Komitet Obchodu Dnia

Nauczyciela działać będzie w

dalszym ciągu jako żywotna
jednostka organizacyjna, czu­
wająca nad sprawami szkoły
i nauczyciela, poważne, szcze­
re zbliżenie do spraw oświaty
wszystkich władz powiatu, po­
zwalają wierzyć, że tu właś­
nie nauczyciel nie będzie już
nigdy samotny i opuszczony w

swych trudach i troskach.

J. MICHALEWICZ

Oceniając działalność Gmin­
nej Spółdzielni „SCh” w Zato­
rze (pow. Oświęcim) w 1958
roku, należy stwierdzić, że

osiągnięto wyniki nie notowa­
ne dotychczas przez okres 10
lat.

Dzięki pracy zarządu, a w

szczególności prezesa zarządu
ob. Zenona Rapacza GS Zator
nadrobiła wiele zaległości
oraz potrafiła wypracować

Perspektywy rolne w Proszawickiem

are-

Coraz wyraźniej kształtuje
się plan rozwoju rolnictwa w

powiecie proszowickim w naj­
bliższych latach. Walnie przy­
czyniła się do dyskusji nad
danymi precyzowanymi przez
władze powiatowe miniona
konferencja partyjna Komite­
tu Fowiatowego PZPR. Konfe­
rencja stwierdziła istnienie du­
żych rezerw i możliwości go­
spodarczego aktywizowańia
terenu w kierunku dalszego
rozwoju produkcji rolnej-

W zakresie produkcji roślin­
nej tendencja podstawowa —

to zmniejszenie uprawry ży­
ta — kosztem którego wi­
nien nieco wzrosnąć
ał uprawy pszenicy oraz roślin

przemysłowych, warzywnic
twa i nasiennictwa. Jeśli za-

Jak już podawaliśmy, organa WOP w Tyliczu przy współudziale MO zlikwidowały grupę
przemytników. Zatrzymani zostali: Teodor Kania, Józef Ogorzały i Władysław Szczypta,
przy których znaleziono większą ilość towaru pochodzącego z przemytu, wartości ok. 40

tys. zł.

Ogloseenie re­
klamowe w ,gaze­
cie Krakowskiej'*
dociera najszyb­
ciej do zaintere­
sowanych!

Gdzie nocować
pod Babią Górą?

hociaż śniegu jeszcze
ciągle brak, nie ma

wątpliwości, że zima la­
da dzień jednak nadejdzie i

można będzie w górach uży­
wać dowoli narciarskich roz­
koszy.

IV związku z tym warto zo­
rientować się zawczasu jak
przedstawiają się możliwości

noclegowe przy krótkich, so­
botnio- niedzielnych wypa­
dach w pasmo babiogórskie.

A więc najpierw trzy za­
sadnicze stacje dojazdów ko­
leją: Sucha, Osiedle i Huci­
sko. W Suchej narciarze ma­
ją do dyspozycji nocleg pod
Magórką tzw. popularnie „u

Pytka”. Jest to stacja tury­
styczna obecnie na 36 miejsc,
w przyszłości projektowana

jako 50-cio osobowa. IV Hu­
cisku i Osiedlu są również

stacje turystyczne na 12 i na

10 osób.
Schroniska PTTK leżą już

zdała od stacji kolejowych. Są
to: schronisko na Hali Krupo­
wej na 36 osób i schronisko

pod Babią Górą na 85 miejsc.
To ostatnie w sezonie bywa
często przepełnione, warto

więc upewnić się co do nocle­
gu telefonicznie z Zawoi.

W Zawoi jest też schroni­
sko szkolne, dysponujące oko­
ło 40 miejscami noclegowymi.

Wreszcie w Zawoi-Widlach

są komfortowe noclegi w ho­
telu PTTK „Lajkonik". Moż­
na też destać noclegi pry­
watne, oczywiście... po cenach

dowolnych. (JK)

Na oślej łączce
Redakcja nasza otrzymuje codziennie dziesiątki listów

od swych Czytelników. Czytelnicy piszą o swych troskach
i kłopotach, proszą o pomoc w załatwieniu ich spraw, ma­
jąc nadzieję, że interwencja prasowa przełamie biurokra­
tyzm, panujący jeszcze w niektórych urzędach. Redakcja
pisze, ale — nie wszystkie instytucje pamiętają o ustawo­
wym obowiązku udzielania odpowiedzi na interwencją
prasową w ciągu 10 dni.

Jak już informowaliśmyt
w Nowym Sączu odbyła
się uroczysta akademia

zorganizowana przez KP
PZPR w 40 rocznicę pow­
stania KPP. Po akademii
odbyło się spotkanie daw­
nych działaczy KPP z akty­
wem partyjnym i młodzie­
żowym. Przy tradycyjnej
lampce wina wspominano
o pracy i walce sądeckich
komunistów...

*

Wśród zebranych na u-

roczystości działaczy
partyjnych zwracała

uwagę postać tow. Szymań­
skiego, osiemdziesięciolet­
niego staruszka, który swą
rewolucyjną działalność
rozpoczął jeszcze w SDKPiL.
Mimo poważnego wieku,
nie opuszcza go werwa i
humor. Zamiast przemó­
wienia wygłosił wiersz roz­
poczynający się od słów:
„Módl się i pracuj — mó­
wią nam panowie...1’. Trze­
ba było słyszeć, z jaką
młodzieńczą pasją dziadek
Szymański deklamował u-

twór piętnujący obłudę i
zakłamanie kapitalistycz­
nych wyzyskiwaczy i ich
zauszników... Tow. Szymań­
skiego nagrodzono burzą o-

klasków
lat"!

łącznie sprawie rewolucji, i
wreszcie areszty, więzienia,
karcery...

Więzienie,
wspomnień
dźwięk tego słowa w umy­
śle przedwojennego dzia­
łacza robotniczego...

.Pewnego dnia

Ileż to

wywołuje

łożyć wzrost plonów z ha —

pszenicy do 24 ą, żyta —- do 22
q, owsa — do 23 <j, jęczmienia
— do 22 ą, to — produkcja
globalna zbóż w kwintalach
nie uległaby mimo wszystko
zmianie.

Powiat odczuwa brak nasion
na popiony- W związku z tym
powinna wzrosnąć w najbliż­
szych latach pula upraw na­
siennych ze 148,26 ta w 1957
r. do 600 ha.

W celu powiększenia ilości
drzew owocowych w powiecie,
należy wysadzać rocznie w

przybliżeniu ok. 15 tys. no­
wych drzew owocowych. W
związku z tym przed służbą
rolną stoi zadanie dopilnowa­
nia, aby szkółki dostarczyły
dostatecznej ilości drzewek o

odpowiednich odmianach.
Produkcja warzywnicza i

przemysłowa powinna się roz­
wijać w całym powiecie, a

zwłaszcza w jego północnych
rejonach. Rolnicy, jak i apa­
rat gospodarczy zainteresowa­
ny bezpośrednio, muszą sobie
postawić za punkt honoru na­
stępujące zadanie: osiągnąć
1000 ha upraw buraków cu­
krowych, 2800 ha tytoniu, 360
ha upraw oleistych i w wa­
rzywnictwie — nie mniej niż
1200 ha.

Rzecz jasna, taki układ stru­
ktury rolno-gospodarczej po­
wiatu przyniósłby ogromne
korzyści chłopom i przyczynił­
by się wydatnie do podnie­
sienia zamożności chłopów-

(rw)

czysty zysk zamykający się
sumą bilansową około 2.300
tys. złotych (na planowany
1.500 tys. zł).

Wiele słów uznania należy
się równeż Radzie Spółdziel­
czej na czele z przewodniczą­
cym Władysławem Kuwikiem,
która przejawia dużo troski o

dobro spółdzielcze.
W oparciu o doświadczenia

i uzyskane wyniki w 1958 roku
— GS pragnie zrealizować w

tym roku wiele ambitnych za­
mierzeń: budowę nowego bu­
dynku administracyjno-han_
dlowego o łącznej kubaturze
2800 m sześć., zakup samocho­
du ciężarowego i ciągnika, bu­
dowę magazynu z przeznacze­
niem na wypożyczalnie ma­
szyn rolniczych, odnowienie
i wyposażenie placówek han­
dlowych w gabloty 1 szafy
chłodnicze oraz wiele jeszcze
innych pomniejszych adapta­
cji i inwestycji.

Szczególną uwagę zwrócono
też na bezkompromisową wal­
kę z mankami, szkodnictwem
i marnotrawstwem mienia
spółdzielczego, w rezultacie
czego notuje się poważną po­
prawę (ilość popełnianych
mank zmniejszyła się już.o bli­
sko 70 procent).

Ponadto zamierzenia GS
zdążają do udzielenia szero­
kiej i bezpośredniej pomocy
członkom: w udzielaniu bez­
płatnych porad prawnych
przez radcę prawnego GS,
użyczania transportu kon­
nego i mechanicznego po zni­
żonych kosztach, wypożycza­
nia maszyn rolniczych itp.

(St. A.)

Drukujemy więc listę opie­
szałych.

Powiatowy Zarząd Rolnic­
twa w Proszowicach od stycz­
nia 1958 roku nie zdążył od­
powiedzieć nam na list w

sprawie Jana Mądro, zwol­
nionego z pracy w marcu

1957 r., mimo iż pracował na

podstawie nakazu pracy, obo­
wiązującego do 1 listopada
1958 r. (nr sprawy 931/57).

Powiatowy Zarząd Rolnic­
twa w Olkuszu zapomniał o

skardze Franciszki Mirek do­
tyczącej przydziału działki z

ośrodka pofolwarcznego w

Smardzowicach (nr 671/57),
Miejska Rada Narodowa w

Bochni od 30 sierpnia 1957
nie udzieliła nam odpowiedzi
na list Józefa Kalbruna (nr
sprawy 1923/57).

Powiatowa Rada Narodowa
w Suchej zapomniała o spra­
wie Stanisława Woźnego,
którego list wysłaliśmy jesz­
cze 21 września 1957 roku (nr
2187/57).

Rada Zakładowa przy
Łanckorońskiej Wytwórni Win
w Kalwarii nie miała czasu

od 10 czerwca 1957 roku od­
powiedzieć na list w sprawie
Józefa Szwalbica (nr 1442/57).

Chyba dość przykładów. O-

pieszałym urzędom i instytu­
cjom życzymy usprawnienia
pracy w roku 1959. (jot)

Na zabawach

przy choince
dzieci spędzają

ferie świąteczne
Okres ferii zimowych dobiega

końca. Tydzień poświąteczny i o-

statnie dni wypoczynku wypełnia­
ją dzieciom organizowane w całym
kraju przez nauczycieli i wycho­
wawców imprezy noworoczne i za­
bawy przy choince, urozmaicone

występami artystów, rozdawaniem

prezentów itp.
Około 115 tys. młodzieży woj.

krakowskiego wzięło dotychczas
udział w choinkach noworocznych.
Trwać one będą do 6 bm. i zgro­
madzą jeszcze ok. 60 tys. uczest­
ników. Młodzieżowy Dom Kultury
w Krakowie, w porozumieniu z

radami robotniczymi zakładów

pracy, a także domy kultury w

Nowej Hucie, Tarnowie, Żywcu*
Nowym Sączu i Trzebini zorgani­
zowały choinki noworoczne, pod­
czas których młodzież obdarowy­
wana jest upominkami ufundowa­
nymi przez zakłady pracy. W wie­
lu szkołach Krakowa i woj. kra­
kowskiego młodzież wystąpiła w

okresie ferii z przedstawieniami vr

wykonaniu zespołów uczniowskich*

i gromkim „sto

I*'
Ls*—'7

*

toasty były adre-
do tow. Zofii

działacz-Licznesowane

Zemankowej,
ki KZM. uczestniczki ruchu
oporu w partyzantce ra­
dzieckiej, niegdyś pierwsze­
go sekretarza KP PI’R w

, Nowvm Sączu. M. in. tow
J. Górka wspominał, jak
podczas referendum tow
Zemankowa wspólnie 7
ZWM-owcami namalowała
na ścianach domów „3 X
T A K“. Ona sama opowia­
dała zebranym o trudzie,
poświęceniu tych towarzy­
szy, którzy zginęli w mro-

Dyskutują
nad projektem
statutu PZPR

cznych czasach okupacji od
kul hitlerowców lub po
wojnie od skrytobójczych
strzałów rodzimych faszy­
stów. „Obecność na tej sali
trzech pokoleń działaczy
partyjnych jest zjawiskiem
pokrzepiającym, dowodzą­
cym, że idee socjalizmu sa

wiecznie żywe w

polskim, że krew i
ległych nie poszły
ne“.

Radykalny
mgr Wiatr

Berezy...

narodzie
trud po-
na mar-

wiele
to można

Działali oni
tylko sami,

przez swoich
zarówno w

*

Wiele ciekawych infor­
macji o działalności

rewolucyjnego ruchu
robotniczego w Nowym Są­
czu przyniosło wystąpienie
tow. Niemca, dąwneg"
działacza lewicowego odła­
mu PPS. Mówił on, że re­
zultaty pracy komunistów
sądeckich były o

większe, niż

przypuszczać,
przecież nie
lecz także
sympatyków
samej PPS jak i w TUR-ze.
Działalność propagandowa
TUR-u na terenie Domu
Robotniczego, jego współ­
praca z „Wiciami" nie po­
dobały sie władzom. Na re­
zultat nie trzeba byto cze­
kać. Na zarządzenie ówcze­
snego starosty f.ącka TtTR
musiał przerwać swoja
działalność. Represje dot­
knęły zresztą nie tylko

TUR-owców.
działacz „Wici"
trafił nawet do*

Popularny w Sądeczyżnie
I sekretarz KP PZPR
tow. Witold Adaniuszek,

także rozpoczął swoją dzia­
łalność polityczną w szere­
gach młodzieży komunisty­
cznej. To właśnie od niej
przejął cenne zalety, które ,

powodują, że od lat aktyw
sądecki wybiera go na kie­
rownika politycznego po­
wiatu. Toteż nic dziwnego,
że z wielkim aplauzem
spotkała się propozycja je­
dnego z towarzyszy, b,y
wreszcie nadać tow. Ada-
muszkowi miano... „krzo-
ka“ (Wiadomo, że ci którzy
się w Sądeczyżnie urodzili
lub od lat dla niej pracują
to „krzoki" — mocno jak
one — wrośnięci w sądecką
glebę. Wszyscy pozostali —

przybysze, przelotni miesz­
kańcy — to „ptoki"). Nie
trudno było zauważyć, że
ta nowa „nominacja" bar­
dzo przypadła do gustu 1
sekretarzowi...*

Towarzysz Winkler prze­
szedł zwykłą drogę pol­
skiego komunisty: cięż­

ka, nieustępliwa walka z

nędza i wyzyskiem, potem
przekreślenie osobistego
życia i poświęcenie się wy-

„neuz/tt-yu u/łcu — OpO-
wiada tow. Winkler — pod­
czas przeprowadzania za­
jęć szkoleniowych dla mło­
dzieży w dzielnicy Helena,
zostałem aresztowany przez
policję. Wraz z innymi to­
warzyszami zaprowadzono
mnie do aresztu magistra­
ckiego. Komisarz Baran
bezskutecznie chciał wy­
musić zeznania. Po kilku
godzinach przesłuchania
oddano mnie w ręce szpic­
lów. Pamiętam tylko, że
zaczęto mnie bić krzesłem.
Nieprzytomny znalazłem
się w celi i tam udzielił mi
pomocy jakiś pospolity
przestępca (kierował nim
widocznie jakiś ludzki od­
ruch., jakiego nie można
się było spodziewać po mo­
ich oprawcach)”.

„Innym razem — ciągnie
dalej tow. Winkler — sie­
działem w sądeckim wię­
zieniu podczas szczególnie
ostrej zimy (lata 1928/29)
Mróz dochodził do 43 st.
C. Pewnego dnia wyprowa­
dzono nas na spacer. Po
kilku minutach, pilnujący
nas strażnik uciekł do
gmachu, trzęsąc się z zim­
na. Ubrani w więzienne
drelichy, czuliśmy jak po­
woli drętwieją nam ręce i

nogi. Nasze wołania, aby
■nas zabrano pozostawały
bez skutku. Po godzinie
tego katowskiego spaceru.,
wprowadzono nas do cel.
Czterech towarzyszy zacho­
rowało na zapalenie płuc...
W taki to perfidny sposób
zemściło się na nas kie­
rownictwo więzienia za to

że dawniej domagaliśmy
się dłuższych spacerów...”

Na zdjęciu: brama wejściowa
do Ratusza w Tarnowie.

Ostatnio oddziałowe organi­
zacje partyjne Zakładów Gór­
niczo-Hutniczych w Bolesła­
wiu znacznie ożywiły swą dzia­
łalność. Podstawą było ogól­
ne zebranie członków partii
jakie odbyło się w zakłado­
wym Domu Kultury oraz kon­
ferencja wyborcza delega­
tów na Powiatową Konferen­
cję Sprawozdawczo-Wyborczą.
Bogatą problematyką pracy
OOP wzbogacił również nowy
projekt statutu PZPR. Projekt
Statutu jest uważnie czytany.

(SI)

Z kroniki MO
4 bm. w Kąctowej pow. Nowy

Sącz pijany kierowca Bronisław

Domino prowadząc samochód cię­
żarowy marki „Star 20”, którym
wracało z wesela 20 osób, wjechał
na przydrożne drzewo. W wyniku
zderzenia drzewo złamało się 1 sa­
mochód spadł ze skarpy. Cztery
osoby doznały poważnych obrażeń

ciała 1 zostały przewiezione do

szpitala. Po wypadku kierowca

zbiegł, jednak po kilku godzinach
zgłosi! się sam w Komisariacie MO

w Krynicy, gdzie został zatrzyma­
ny. Dochodzenie prowadzi Komen­
da Powiatowa MO w Nowym Są­
czu.

List do redakcji
Wydawałoby się, że ludność

gromady Regulice w pow.
chrzanowskim nie powinna
narzekać na brak wody. Ma
jej bowiem pod dostatkiem.
Toteż mieszkańcy nie dbając
o innych odprowadzają do rze­
ki różne nieczystości.

Ale w przysiółkach Grzmiącz-
ka, Brandyska, Kijów nawet
i takiej wody brakuje. W lecie
korzysta się tam z wody zbie­
rającej się
deszczu,
lód na wodę.
odległości 80 metrów jest żró- dzie, jeżeli kiedyś wybuchnie
dło, ale z wodą trzeba iść pod epidemia? (jż)

porę i nie każdy ma dość siły,
aby po oślizgłym terenie przy­
nieść ją do domu.

Mieszkańcy tych osiedli w

liczbie 30 zwracali się do Pre­
zydium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Chrzanowie o po­
moc finansową potrzebną do
przeprowadzenia rurociągów.
Chętnie się też opodatkują
i pomogą przy pracach ziem­
nych. Niestety w powiecie nie
jest przewidziana inwestycja
i ludność musi w dalszym cią-

w kałużach po
w zimie przetapia

Wprawdzie w gu pić brudną, wodę. A co bę-

TEATRY
IM. J . SŁOWACKIEGO: ; Zbro­

dnia i kara” — 19, MODRZĘJEW.
SKIEJ „Tramwaj zwany pożąda­
niem’’ — 19.15, KAMERALNY:

„Irydion” — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: ,,Szklanka wody? — 19.15,
RAPSODYCZNY: „Dzieje Trista­
na 1 Izoldy” __ 19.15, GROTE­
SKA: „Guignol w tarapatach’’, —

14 17, TEATR 38, SALA KLUBU
ZŻK, LUDOWY, MUZYCZNY —

nieczynne.
♦

KINA
ZAKOPANE — Giewont: „Ko­

ści rzucone”, KRYNICA — Baga­
tela: ,,Sycylijskie wakacje”, WA­
DOWICE — Szarotka: „Kapitan z

Kolonii”, DOBCZYCE — Raba:

„Spotkania”, NOWY SĄCZ —

Podhale: „Helena i mężczyźni”,
KĘTY —- Hejnał: „Paragraf 1 mi­
łość”, MYŚLENICE — Wisła:

,,Mężowie na przeszkoleniu”, MU­
SZYNA — Baszta: „Karin córka
Mansa”, RABKA — Śnieżka:
,,Król Maciuś I”, SZCZAWNICA
— Pieniny: ,,Mała urocza plaża",GRYBÓW —’ Biała: „Pętla”, SU­
CHA — Kolejarz: ,,W deszczowy
lipiec”, STARY SĄCZ __ Poprad:
,,Monsieur Ripois", MAKÓW —

Płomień: „Edward 1 Karolina”,
MSZANA DOLNA — Luboń: „Fu­
tro nurkowe”.

SKAWINA — Junak: ,,Niezwy­
kły świadek”, OŚWIĘCIM —

Przodownik: „Wieczorni goście”,
Wyzwolenie: „Klub kobiet”, JA­
WORZNO — Złocień: „Doń Ki­
chot", TRZEBINIA — Praca: „Pa­
miętnik mjr Thompsona" SZCZA­
KOWA — Pionier: „Siedmiu zło­
dziei”, CHRZANÓW — Zorza:
.Księżna Gerolstein”, KRZESZO­
WICE — Nowości: ,,Igraszki z

diabłem”, SŁAWKÓW — Piast:

„Wszyscy jesteśmy mordercami”.
TARNÓW — Marzenie: .Zbun­

towana”, Krakus: ,,Kto zabił?",
BOCHNIA — Jutrzenka: „Złoto
Neapolu”, BRZESKO — Bałtyk:
„Siad wiedzie w noc”, NIEPOŁO­
MICE

__ Bajka: „Czterdziesty
pierwszy”, DĄBROWA TARN. —

Czyn: ,,Imieniny Henrietty”.

TELEWIZJA
Godz. 16.30: Program dla dzieci

(od lat 7) „Czarodziejska róża
Krasnala”. 17.10: Miś z okienka.
17.25: Sprawozdanie z Międzyna­
rodowych Zawodów w Jeżdzie Fi­
gurowej o puchar Pilskiego
Związku Łyżwiarstwa Figurowego
(transmisja z Torwaru). 19.00:
Dziennik Telewizyjny. 19.30: Dys­
kusja przed kamerą. 20.00: „Inter­
medium jasełkowe ’. 20.40: Film

fabularny.

RADIO
Godz. 8.36: Fragmenty operowe.

9.10: Zespoły lokalne. 9.40: ,,W
gmachu Ossolineum” wspomnienia
dr Edwarda Kiernickiego. 10.001

„Magazyn muzyczny” w oprać.
Lucjana Kydryńskiego. 10.45:

„Spallinio” opowia-d . Luigi Bastia-<

niniego. 11.CO: Muzyka dla wszyst*
kich. 11 .30: Wirtuozi muzyki roz­
rywkowej. 12.15: Wiejskie nowiny.
12.35: Śpiewa Zespół Pieśni i Tań­
ca „Śląsk”. 15.10: Pieśni chóralna
Stanisława Cynka śpiewa chór

Rozgłośni Wrocławskiej PR pod
dyr. Edmunda Kajdasza. 15.30:

Audycja dla dzieci starszych „Błę-4
kitna sztafeta”. 16.00: Audycja z

Rzeszowa. 16.45: Dziennik krakow­
ski. 17.00: Melodie r- organach
kinowych. 17 .10: Audycja dla mto-

dzieży. 17.30: Audycja słowno-mu­
zyczna. 18.25: Audycja aktualna.
18.35: Muzyka i aktualności. 19.00:

Muzyczne nowości wydawnicze W

oprać. Jerzego Parzyńskiego (Kr.).
19.25: Opowiadania Krystyny Kle.

czkowskiej (Kr.). 19.45: Melodie

rozrywkowe. 20.27: Kronika spor­
towa. 20.40: Koncert życzeń mu­
zyki poważnej w oprać. K . Zale-

sińskiego. 21 .30: Przegląd wyda­
rzeń kulturalnych za granicą. —

22.05: Muzyka taneczna. 22.30: Z

cyklu „Wieczory antyczne”, „Ucz.
ta Trymalchlona”, fragment dzieła
Petroniusza. 23.00: Muzyka sym­
foniczna.
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